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K r a k ó w , u l. S z c z e p a ń s k a  N° 1.

N ajw ytw orniejszy loka! kaw iar 
niany już otwarty. —  P o leca  się 
łaskaw ym  względom P. T . P u ­

bliczności.
C u k i e r n i k  W a r s z a w s k i .

N a l ic z n e  z a p y ta n ia  w y ja ś n ia m y , ż e  
c z e k i  n a  P K O . c e le m  z a p ła c e n ia  p r e ­
n u m e r a ty  d o łą c z a m y  d o  w s z y s tk ic h  
n u m e r ó w  n a w e t  i d o  T y c h  p r e n u m e ­
r a t o r ó w  k tó r z y  z a p ła c i l i  p r e n u m e r a tą  
z a  c a ły  r o k  z g ó r y , gd>ż r o z d z ie la n ie  
i s e g r e g o w a n ie  b y ło b y  d la  a d m in is tr a ­
c j i  u t r u d n ie n ie m  i o p ó ź n ie n ie m  e k s ­
p e d y c ji .  P r o s im y  u p r z e jm ie  T y c h  p re n . 
k tó r z y  o t r z y m u ją  c z e k i  c h o ć  p re n . 
z a p ła c i li  n a  t o  n ie  z w r a c a ć  u w a g i i p rz y ­
j ą ć  o b o ję t n i e .

Administracja.

d o s k o n a ł a  
n a m i a s t k a  k a w y

Demokracja w świetle ideologji ni
T ak  po praw ej jak  i po lew ej stronie n a­

szego społeczeństw a widzimy ogrom ną l i -  
c 2bę ludzi m ających ciągle na ustach słow o: 
"dem okratyzm ", „d em ok racja" itp. ale przy­
patrzywszy s ię  czynom  ich widzimy, żc o - 

w łaściw ie o tem p o jęcia  nie m ają, co 
to w łaściw ie oznacza słow o dem okratyzm . 
1 tak słyszym y z praw ej strony, że jak o b y  
„dem okratyzm " zaw iódł na całej lin j', zaś 
z iew ej strony n ie  w yłączając P P S . d ocho­
dzą nas żale i skarg!, że jakoby  „dem okra­
tyzm był silnie zag iożony".

A tym czasem  M ussoiini w jednym  ze 
sw oich w yw iadów  twierdzi cfłk iem  słusz­
nie, że gros społeczeństw a nie w yłączając 
jeg o  w ybitniejszych działaczy nie jes t w 
stanie bliżej określić tego, co  pod p o jęcie  
tego słow a podpada.

W idząc i w naszem społeczeństw ie taką 
rozbieżność między słowam i i czynami, 
Pozwoliłem so b ie  określić to jak o  „id joto- 
^ratyzm" (od  greckiego słow a: ho idiotos 
*• zn. człow iek nieznający się  na rz e cz y )

Gdybyśm y zebrali w szystkich członków  
Sejm u i Senatu i ogółem  w szystkich dzia- 
łaczy jak  też członków  der oberen  Zehn- 
tausend, zaprow adzili ich do jak ieg oś o - 
grom nego klasztoru, i każdego z osobna 
zam knęli w jed n ej ce li i kazali jem u napi­
sać referat krótki, jak on so b ie  przedstaw ia 
demokratyzm w teorji i w praktyce życia, 
to widzielibyśm y, że w ynik takiego co n - 
cu y e  wydałby arcyciekaw e rezultaty. Ina­
czej by so b ie  to przedstaw iał demok.ra- 
yzm praw icow iec, inaczej konserw atysta, a 
naczej lew icow iec. Nie w ielu odpow iedzia­

ł b y  trafnie.
Ażeby i nasi czytelnicy mogli so b ie  w y­

robie pogląd na spraw ę pozw olę so b ie  
Podać co następu je:

P od  słow em  „dem okratyzm " należy prze- 
aew szystkiem  rozum ieć r ó w n o ś ć  w s z y s t­
k ic h  b e z  w y ją t k u  w przeciw ieństw ie do 
n r y s to k r a ty z m u  połączonego z parsowa- 

iem szlachty i ochiokratyzm u, w yobraża­
jącego  panow anie m otłochu.

na!t!!awd2iwy demokratyzm byłby zatem
b v K PKatyczni8j Szyra> a ,e  tylko musi 

rze zrozum iany i d obrze pojęty.

inwi*. n;H!LiW5dz*my śc iera ją  się  dwie id eo- 
w fn Jo i- °  gia . wyraż» jąca  się  w treści E -  
t a t  mi !i ętei; 'd co lo g ja  idealnej m iłości
ak między pojedynczym i ludźm i, jak  też i

ia J  .3m!i Chrystus P a n  nakazuje m łość, 
] k o  środek do zbratania ludzi, aby pow stała

jedna ow czarnia i jed en  pasterz. P od obn ą i- 
deoiogję g łoszą i re lig je r.ieobjaw ione, któ­
re p o leca ją  swoim wiernym to lerancję  w o­
b ec  drugich i zaufanie.

W y jątek  stanow i tylko jeden  jedyny tal- 
mud, który nakazuje m leć tylko żyda za 
człow ieka; nieżydów  nie wolno uważać 
za ludzi, a tylko za bydło przeznaczone do 
tego, ażeby żydom służyło a chrześcijan  za 
bydło gorszego gatunku.

W edług słów  rabinów  osiągną żydzi do­
skonałość po przyjściu ich m esjasza. Przy­
patrzmy się chwilkę temu, jak  to będzie 
w ów czas w yglądało, jak  s ię  t3łmudyczny 
m esjasz  zjaw i: 1 tak stoi napisane:

1) W  „traktacie" Kethub (fol. 111 col. 2) 
i Szabbath  (f. 32. col. 2 .) że ziem ia będzie 
ro d iić  gotow e p lacki, jak  też między inne- 
mi rzeczam i pszenicę, której ziarno będzie 
grubsze niż dwie nerki najw iększego wołu.

2) w tr. Szabbath  (fol. 120  col. 1 .)  i 
Sanhedrin (fol. 88. col. 2., fol 99 , col. 1) 
że m esjasz przywróci żydom w ładzę k ró ­
lew ską, i że w szystkie inne nieżydow skie 
narody będą im służyły i w szystkie króle­
stw a będą im poddane.

3) w  Jalkut Szimoni do Iz. (fol. 46. col.
4. n. 399.) i Bechaj (1. c. fol. 168 par. 37)  
że każdy żyd będzie m isi 2800 niewolni­
ków  i 310 światów roli.

4) w Oth Ahib i Szin ., że starym  n ie­
przyjaciołom  żydów w yrosną z ust zęby na 
62 łokcie długie.

5) w tr. P esach im  (f. 119,) Sanhedrin 
(f. 110 ), że żydzi będ ą mieli taki skarbiec 
iź 3 0 0  ośiic będzie potrzeba, aby uniosły 
klucze od bram  i zam ków  jego.

6) w tr. Jebam ot (f. 2 4 , col. 2 .), A boda 
Zara. (f. 3. col. 2 .) Abarb. m aschm . J. (f. 6 5 ) 
że chrześcijan ie nie dostąpią tej łaski, gdyż 
pochodzą od djabła.

z, pow yższego widzim y, że tw ierdzenie 
wiełu, że żydzi dążą tylko do m aterjalnych 
dóbr nie jes t bezpodstaw ne.

T a k  sam o jak  w yobraźnia przeciętnego 
T u rk t przedstaw ia so b ie  ra j, jak o  m iejsce 
używania so b ie  w gronie najładniejszych 
kobiet, tak sam o widzimy, że rabińi talmu- 
dystyczni przedstaw iają so b ie  jak o  najw y ż­
sze dobro: gotow e placki na drzew ach, sp o ­
ro niew olników  i pieniędzy m oc O  ile w i­
dzimy, źe Ew angeija św ięta  stw arza

d'a ludzkości p o jęcie  dem okratycznej 
rów ności, i to praw dziw ej rów nością 
i nakazuje ludziom i narodom , aby 
się  „miłowali jak  b rac ia ", i widzimy że z 
treśc i je j przebija nieskończona m ądrość, 
n ieskończona m iłość i nieskończona sp ra­
w iedliw ość, i w królestw ie Chrystusowcem 
na ziemi, m oglibyśm y widzieć obraz na j­
czystszej dem okracji —  o tyle znowu w i­
dzimy, ze rabini propagują och lokrację , (tj. 
panow anie m otłochu). Albowiem  jak  z p o ­
w yżej podanych ksiąg rabinackich  widzimy 
rabini w p aja ją  w żydów przekonanie, te  po 
przyjściu  m esjasza tałm udystycznego nastą­
pi zrów nanie tylko żydów  między sobą, i 
to zrów nanie tylko pod względem m aterjal- 
nym, albow iem  w ów czas k a ż d y  żyd będ zie 
miał 2 8 0 0  niew olników, (tj. ani jednego 
w ięce j, ani jed nego m niei) itd. I w szyscy 
na równi będą się pospołu  cieszyli tym w i­
dokiem , jak  ich przeciw nikom  w yrosną zę­
by na 62 ło k cie  (Nol serw us! ale redakto- 
row ie „H. N.“ będ a się  mieli z pyszna, red) j

D ziałacze zachodnio —  eu ropejscy  w i­
dzą w sianiu takich nauk znikczem nienie, 
natom iast nasi, a szćzególnie ks. prof. Dr. 
Kruszyński, określa to w ięce j jako  głupotę, 
jeżeii weźmiemy pod uwagę całą rzecz, to 
zobaczym y, że to i znikczem nienie i głu­
pota. Albowiem  trzeb a  być zupełnie ni­
kczemnym, ażeby do tego stopnia zgłupieć 
ale trzeba być także głupim, ażeby w ten  
sp o só b  znikczem nieć.

Fo widzimy najleoiej na dw óch prow o­
katorach m iędzynarodow ego żydostw a jak i­
mi są: Dr. Lieberm ann i jeg o  przyjaćiel gen„ 
D r Krzem ieński (Frydm ann recte Karp). 
D r. Lieberm ann stoi o tyle wyżej, że p e zo - 
stał żydem, natom iast gen. Dr. K rzem ień­
sk i (Frydm an recte Karp.) w ychrzcił s ię  dla 
zam ydlenia oczu innych, a naw et iak nas 
inform ują gra rolę praktykującego katolika 
co  mu w cale nie przeszkadza by ć kłam cą 
i oszustem .

T eg o  rodzaju ludzie są  bardzo sprytni. 
D r. Liebe/man, kiedy g łosząc hasła szczy­
tne i kulturalne s ie je  w duszach robotn i­
ków  bolszew izm  i przygotow uje ich do ro ­
li niew olników, których po przyjściu tałm u- 
dystycznego m esjasza będzie miał każdy 
żyd 2 80 0 , O n przygotow uje tak sprytnie 
przy jście tałm udystycznej epoki m esjańsk ie j 
i e  dla uśpienia uwagi gojów  w ygłasza cza­
sam i mowy, których by się  ani S tro ń sk j
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ani Zdziechow skś, ani Korfanty nie pow ­
stydzili.

A my bierzem y to za d obrą m onetę i 
toniem y w idiotokratyźm ie. Praw ica dojdzie 
w ów czas do dem okratyzrna i porzuci id jo- 
tokratyzm , jeżeli: będzie bezw zględnie w ie­
rzyła w hasła, które sam a głosi, jeżeli zor­
ganizu je się  należycie, i jeżeli porzuciw szy 
do stu d jabłów  delirium ciem ens (m ów iąc 
rlow aczyńszczyzną) przygotuje się do w al­
ki ze ztem i zabierze się  do tej walki na 
śm ierć i życie.

Lew icow i uczciw i działacze: jak  np. p o ­
seł N iedziałkow ski i inni, ci g łoszą na j­
szczytniejsze hasła: ale postępu ją  jak  K un- 
dr/ w „P arsifa lu ", która zw odziła rycerzy 
Św . G raia  na bezdroża i zaw sze bolała  nad 
lem po ich upadku. P. p oseł N iedziałkow ­
ski b iada sam  nad zagrożeniem  dem okracji 
w P o lsce , no a potem  g łosu je  w Se jm ie 
przeciw  w ydaniu posłów  zdrajców , bo ta ­

kiemu Lieberm anow i U r a z ił  by się na w y ­
mówki.

L' p. posła N iedziałkow skiego jest wiele 
dobrej woli, szczere oddanie się spraw ie 
robotn iczej — chodziłoby tylko o k o n se­
kw encję w bezw zgiędnem  stosow aniu g ło­
szonych haseł. I w ów czas m ógłby on m ó­
wić o dem okracji. A tak niestety id jotokra- 
c ja  (od  greckiego słow a id io to s.) Niech ci 
panow ie, k.órzy m ó * ią  na temat dem okra­
c ji najsam przód przeczytają so b ie  b iog rafje  
Cyncynnata, F abryceg o , W aschlngtona, K o­
ściuszki itp. i gdy przew odnią myśl 
ich życia zrozum ieją, to w ów czas będą m ie­
li p o jęc ie  o dem okracji. Pod dem okracją nie 
należy rozum ieć b»kie postępow anie, jak  
„Panu Bogu św iecę , a djabłu ogarelc," iecz 
jed y n ie prostolin ijną uczciw ość i rów ność 
w szystkich w o b ec praw a.

Jan  'K ozicki.

Belę się zmiany ordynaci! wyborczej.
Żydzi przeciwko ewentualnym zmianom ordynacji wyborczej.

Dzienniki żydow skie w szelkich odcieni 
politycznych zdradzają wielki n iepokój z 
pow odu pogłosek  o zm ianie ord ynacji w y­
b o rcze j. „N asz P rzegląd* alarm uje żydów 
raz po razu, a wiceprem ierow i p. Rarilow i 
zarzuca dążenie 

„do jednania się z praw icą, kosztem  
m niejszości napadowych, celem  od św ie­
żenia osław ionej „w iększości p o lsk ie j* z 
przed rew olucji m ajow ej. Naprźód poszło 
aresztow anie radykalistów  białoruskich. 
P otem  p. w iceprem jer ośw iadczył, że n ie­
ma w cale kw estji m niejszościow ej, „jako 
ta k ie j" , lecz jes t tylko spraw a dobrej a- 
dm inistracji r a  kresach. Zdem entow ał 
także p, S a rte ! pogłoskę o zam iano waniu 
podsekretarjatu  m niejszościow ego, który 
micfł usym bolizow ać d oniosłość fewestji 
m niejszościow ej, w łaśnie „jąko tak ie j". 
W reszcie  nastąpiła niezw ykle pospieszna 
konfiskata m iesięcznika m n ie jszościow e­
go „N atio" jeszcze przed jego  wydruko­
waniem.

Żydow ski „D ziennik W arszaw ski" orgau 
posła R e ich a  wzywa „wsz\stkie stronnictw a 
konstytucyjne m iłu jące istotnie praw orząd­
n ość do przeciw staw ienia się z całości s ił 

wszystkim  procederom  i próbom  zmian 
ordynacji w yborczej, k lóre bez względu 
na rezultat, w niosą tyiko zam ęt w s to ­
sunki sejm ow e, w yw ołają now e zarzewie 
walki w śród ludności kresow ej.

Ja k  się okazu je żydow stw o dalej prze­
szkadza napraw je naszego państw a. O b e­
cna ord ynacja  w yborcza, której w ynikiem  
widzialnym stał się ob ecn y  Sejm , nie m a­
ją cy  najm niejszego zaufania w społeczeń­
stw ie i który m łodą naszą państw ow ość 
doprow adził na kraj n ieom al przepaści —  
je s t  dla żydów nietykalnem  „tabu ". O czy­
w iśc ie  gra w tem rolę ic h  w ła s n y  i n t e ­
re s/  przy zm ienionej bow iem  ordynacji 
s k u r c z y  s ię  w  S e jm i e  ic h  p r z e d s ta w i­
c ie l s t w o .  ' * * * "  *"

- O -

Drugi Mojzesi • Żaboty Askl w Policę!
Oby Żabotynski wódz rewizjonistów sjonistycznych stał się 

dla żydostwa w Polsce — drugim Mójżeszem!
Oto życzenie „Hasła Narodowego”.

W  P o lsce  baw i obecn ie ŻabołyńrkL je ­
den z przyw ódców  tzw. rew izjon istyczne­
go ruchu w śród sjonisiów , były dziennikarz 
rosyjski, tw órca iegjonu żydow skleg > v<i- 
eząsie w ojny św iatow ej, a rów nocześnie 
wróg Angljj, oraz y/róg- wielkich, m atadorów  

^sjonistycznych W eizm ana, S  kołow a i in -
gąsai■BaiBaBBBjBKBBBaBBSBMBB

K L E M E N S  JU N O SZA .

Cięrne bioto.
P A J Ą K I  W I E J S K I E .

2 1 )  P ow ieść.

T a k  w łaśnie jes t dobrze; tak być pow in­
no, gdyż na św tecie od dawien daw na ten 
je s t ustanow iony porządek, żeby jed n i o -  
raii, a drudzy handlow ali. Zaraza czasów  
now ych w krada się  w szędzie, psu je lad, 
inne obycza je  zaprow adza, i io  w łaśnie dla 
Judzi m yślących jes t przykre, bo oni, -wi­
dząc ja śn ie j i dalej niż śm iertelnicy zw y­
czajn i, przew idują następstw a najgorsze.

U szer Engielm an zastanaw iał się  nieraz 
sp ecja ln ie  nad temi m ianow icie kw estjam i i 
przyszedł do bardzo sm utnych w niosków . 
G dyby dalej poszło w tym stosunku, g d y ­
by  dzierżaw cy w okolicy  C zarnegobłota, 
pauczyii się handlow ać zbożem , a ch łop i 
zrozum ieli, co to znaczy w spółka, to zapraw ­
d ę -s tr a c h  pom yśleć, coby  się  stać m ogło 
z C zarnem błotem .

O by nasze oczy tego nie widziały i n a ­
sze uszy tego nie słyszały, ale następstw a 
takiego przewrotu byłyby przerażające! Z a c­
ni kupcy obrotni i wygadani ludzie, uczeni 
filozofow ie, musieliby rąbać drzewo, ro ż­

nych. Z ab o ly ń sk i ob jeżd ża w iększe m iasta 
P olsk i z odczytam i i przedstaw ia . pow ody; 
jak ie jego zdaniem  złożyły .się na d o t y c h ­
c z a s o w e  f ia s k o  k o lo n iz a c ji  ż y d o w s k ie j 
w  P a le s ty n ie ,  przyczern jak  z jed n ej stro ­
ny spotyka się z gorącem  przyjęciem  u 

sw ych zw olenników  politycznych, tak z

strząsać gnój na poiach , kop ać kartofle, s ło ­
wem, w ykonyw ać roboty obrzydliw e i po­
n iżające, bardziej bydlętom , aniżeli ludziom 
w łaściw e.

Na szczęście  okolica C zarnegobłota była 
jeszcze niedostępna dla dzikich inow acyi.

T am  szło w szystko uczciw ie, po staremu. 
M iasteczko było  m iasteczkiem , każda wieś 
w sią  —  jed n o  drugiemu nie w yd zierało  
atrybu cji —  chłop  żaden nie handlow ał, a 
żydom  ani się śn iło  orać, iub m achać cięż- 
kiem ! cepam i.

M iasteczko  tkwiło na sw ej górce śm ie­
ciow ej i panow ało  dumnie nad w ioskam i, 
rozrzuconemu w śród pól i lasów.

Już przeddzień jarm arku, na noc, dążyli 
chłopi p ieszo , ów krow ę, ów wołu, aibo 
inne zw ierzę prow adząc, a odpoczyw ali 

^  przy g ościń cu , w polu iub w iesie. W lokły 
się , wozy rzem ieślników  z sąsiednich  m ia­
steczek, wozy bednarzy, szew ców , czap ni­
ków , którzy od w czesnego ranka mieli roz­
b ić  sw e kram y na rynku.

Z nastaniem  dnia najw iększy się ruch 
rozpoczynał.

Wszystkiemu drogam i, dróżkami, które do 
C zarnegobłota w iodły, c ągnęły wozy b ie d ­
ki bryczki, drynduie najrozm aitszych faso ­
nów , a  ludu p ieszego  jak  m row ia.

drugiej strony pew ne kola s jo n isty cśn e - w 
P o lsce  odnoszą s ię  do niego v>r<;cz w rogo 
i nieptzychylnie.

W  „G azecie Porannej W asszaw skie;“ z a ­
m ieszcza gorąco naoisany artykuł o Ż abo- 
tyńskim  N ow aczyński. Jakkolw iek  pod pe- 
wnemi względami (rzekom o poprawny sto ­
sunek Ż abotyńskiego do P olsk i i P o lik ó w ) 
nie godzimy się z wywodami naszego s ła w ­
nego pisarza, to jed nak  niektóre ustępy 
tego artykułu, jako_ doskonale charaktery­
zu jące stanow isko Ż abotyńskiego w obec i- 
dei „żydow skiej" Palestyny przytaczam y 
poniżej.

P isze  N ow aczvński:
„ J e d y n ie  je g o  k ie r u n e k  p o li ty c z n y  

o  i le  z w y c ię ż y , m o ż e  z b ie g ie m  ła t  
w y z w o lić  p a ń s tw o  n a s z e  z p r o c e n ­
t o w o  p o tw o r n e g o  b a la s t u  m a s  ż y ­
d o w s k ic h  p a u p e r y s ty c z n y c h ,  s t a n o ­
w ią c y c h  p r z y r o d z o n ą  ż e la ty n ą  w  k t ó ­
r e j  r o d z ą  s i ę  m il ja r d y  m ik r o b ó w  d e ­
s t r u k c j i  r o z k ła d u  i r o z s t r o ju .  On b o ­
wiem reprezentu je ąjonizm w oju jący , of- 
fenzywny, bojow y, bezkom prom isow y, on 
jedyny chce nas lić Palestynę w łaściw ą 
cyfrą em igracji, któraby z m niejszości ży­
dow skiej (1 6 0 0 0 0 , znaczy s ię  połow a te ­
go, co w jed n ej W arszaw ie!) utw orzyła 
upraw nioną do sam orządzenia s ię  w ięk­
szość. inaczej o n  je d e n  je d y n y  c h c e  
z P o ls k i  w y w ie ź ć  n a jw ię k s z ą  c y f r ą  
ż y d ó w .

P . Ź abotyński w odczycie sw oim  w 
C olosseum  szczerze, jasn o  i bez k om p ro ­
m isów  wypow iedzi ł m axym a!istyczny 
program  bo jow ego nacjonalizm u żydow ­
skiego. P .ękne i idealistyczne p rzed się­
w zięcie w Palestynie or?echodzi przez 
ciężki fatalny kryzys. B e z r o b o c ie  i n ę ­
d z a . W inow aTą-. „netf dny A lbion". J e ­
ż e li  c a ł a  a f e r a  n ie  m a  s ię  s k o ń c z y ć  
g e n e r a ln e m  f ia s k ie m , m u s i s ię  r o z ­
p o c z ą ć  k o l o n iz a c ją  n a  o lb r z y m ią  s k a ­
lę .  Ziem ia darmo. A rabow ie m nożą sie 
jak  króliki. W  Palestynie je s t -ich  70C00Ó 
a za ła t 2 5  przy tym rozpędzie sek su a- 
! istycznvm i poligam icznym będzie ich 
railjon 2 0 0  tysięcy. Żydów  w Palestynie 
je s t 160 .000 , potrzeba ich m iljon, to zna­
czy 4 0  t y s ię c y  r o c z n ie ,  Poniew aż em i­
gracji dostarcza głów nie w schodnia E u ­
ropa, przeto z te j w schodniej Europy ro­
cznie pow inno em igrow ać 4 0  0 0 0 . L icz ą c  
na R osję  połow ę i na nas połow ę rocznie 
2 0 0 0 0 . czyii przez 25 łat piękna cyfra 

50 0 .0 0 0 !
W  tym wypadku jeszcze bylibyśm y p ań ­
stw em  o najw iększym  p ro cen cie  rasy 
w ybranej, ale bądź co bądź co ś  by tam 
w yciekło na południe do Ziemi Św iętej.

..E l— D oradem  ziem ia o b iecan a  dla o * 
b ecn e j gen eracji em igracyjnej Palestyna 
na nie jest. Aby sjon iści w tym kraju 
sw oim  ojczystym  stanęli m ocniejszą neH

M ożna s ię  było obaw iać, czy ta w ielka 
p u bliczność zm ieści się  w tak m ałej m ie­
ścinie, czy przygotow ane przez zahiegli- 
w ych szynkarzy zapasy napojów  i żyw no­
ści w ystarczą?

Próżna obaw a.
W iadom o z praktyki od najdaw niejszych 

czasów , że C zarnebloto, pomimo sw ej po­
zornej szczupłości, je s t niesłychanie paków-
ne.

P od obn e ono je s t do w antucha od w eł­
ny, który sam  przez się w caie niewielki, 
gdy go w ypchać, w ygląda jak Lew iatan, 
M a ono piękny rynek, ma place sp ecja ln e 
na użytek jarm arczny przeznaczone; targ 
bydlęcy koński i —  za w ieisiem  przepro­
szeniem  —  św iński.

T a rg i te rozległe są  ś nie było zd arze­
nia, naw et podczas najśw ietniejszych ja r­
marków, żeby m iejsca na nich zabrakło.

D rogą od Olszynki do Czarnegobłota 
w iod ącej, jed z ie  wierzchem  na chudej szka 
pśe ogrom nie czupurny jeg om ość.

Szkapa pod nim okiełznana i osiod łana. 
Co praw da, siod ło nie zanadto w spaniałe; 
stara, zniszczona teriica, golem  drzewem 
św iecąca  bo skóra z niej zlazła m iejscam i, 
ale zaw sze siod ło ze strzem ionam i, jak  się 
należy.

C d. n.
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gą i staii się  w ięk seścią , t r z e b a ,  a b y  
w y w ó z  z P o ls k i  p r z e k r a c z a ł  r o c z p ie  
cyfrą 20.000. D a  tego zm ierza D on K i- 
szot integralnego nacjonalizm u sym paty­
czny i nieprzejednany, ognisty fantasta 
W . Żabotyński

„I pod tym programem podpisują 
z dużą ochotą i satysfakcją! —

kończy sw ój artykuł Adolf N ow aczyński.

i my ze swej strony pod programem 
Zabotyńskiego podpisujemy się bez 
zastrzeżeń i życzymy mu szczerze, by 
w czasie swej podróży po Polsce zdo­
łał jaknajwiekszą ilość swych współ­
wyznawców zachęcić do kolonizacji 
Palestyny i wyjazdu z Polski.

D latego też sądzim y, iż nieskończonem  
było oburzenie jed nego  z tutejszych pism, 
na M agistrat m. K rakow a, iż oddal Ż a b o ­
ty ńskiem u salę Starego T eatru  na odczyt.

jesteśmy zdania, iż akcję Żabotyńskie- 
0O w Polsce winnien poprzeć rząd,

w in n y  p o p r z e ć  s a m o r z ą d y  i m ia s ta  p o l­
s k ie ,  W inno mu się pozw olić na w ygła­
szanie ja k n a jw i ę c e j  odczytów , d oty ch cza­
sow e bow iem  apele i odezw y m iejscow ych 
Agitatorów sjonizm u nie dały żadnego re a l­
nego wyniku.

M oże płom ienny gest Ż abotyńskiego, je ­
go p atos i entuzjazm  w ieją  w ięce j ducha 
w te masy ghett żydow skich w P o lsce  aby 
raz w reszcie ruszyły się ze sw ych nor i 
w patrzone w ideat sjoński (a le  ten Zabotyń-^ 
skiego) opuściły Polskę!

1 dlatego raz jeszcze  szczerze i b e z  
odsłonek życzymy Żabotyńskiem u powo­
dzenia w kraju.

O by sta ł się  on dla żydostw a polskiego 
d r u g im  M o jż e s z e m  który wyprowadzi 
sw ych w spółw yznaw ców  z domu niewoli 
w P o lsce  do „ziemi o b ie ca n e j"  w P alesty ­
nie!,.

1 oby to s ię  stało jaknajprędzejL

Język hebrajski i żargon równouprawniony.
Okólnik ministerstwa

jak już donosiliśmy, postanowiło mini­
sterstwo spraw wewnętrznych defini­
tywnie uregulować sprawę dopuszcze­
nia języka hebrajskiego i żydowskiego 
na zgromadzeniach publicznych. W 
awiążku z tem podpisat .niedawno minister 
spraw wewnętrznych okólnik nr. 37 o na­
stępującej treści:

Na zasadzie uchwały, powziętej przez Ra- 
ministrów w dniu 15 lipca 1925 r. w 

•Prawie używania języka hebrajskiego i ży­
dowskiego na zebraniach publicznych, zo­
stało wydane w dniu 13 stycznia 1926 r.

wszystkich wojewodów małopolskich 
rozponądzenie, na mocy którego zniesiono 
Wszelkie ograniczenia, jakie pozostały z cza­
sów zaborców w sprawie używania języka 
żydowskiego i hebrajskiego na zebraniach 
publicznych. Ponieważ atoli w różnych 
miejscowościach Rzeczypospolitej Polskiej 
mogą w praktyce administracyjnej wyłonić 

wątpliwości co do komentowania wspo­
mnianej uchwały rady ministrów, minister 
•praw wewnętrznych zarządza, by raz na 
2awsze ujednostajnić postępowanie władzy 
administracyjnej w tej sprawie na obszarze 
5*łej Polski w ten sposób, by prawo u- 
żywania języka hebrajskiego i żydow­
skiego na „zebraniach publicznych nie 
było ograniczone.

Okólnik podpisany przez ministra Sklad- 
•owskiegó, został przesłany do wszystkich
Województw.

spraw wewnętrznych.
W  żydowskim „Dzienniku Warszawskim" 

wita pes. Reich okólnik powyższy, jako 
, pierwszą od blisko roku zdobycz Ko­
ła żydowskiego" oraz wyraża nadzieję, i i  
„krok ten nie będzie odosobnionym".

Okólnik powyższy jest tylko następstwem 
logicznem osławionej „ugody" pp. Grab­
skich z żydami, którzy żydom okólnik taki 
dawno już przyobiecali. Ale jest on też rze­
czywiście wielkim sukcesem żydostwa, 
ponieważ Polska staje się odtąd jedynym 
na całej kuli ziemskiej krajem, w któ­
rym żydzi mają możność korzystania w 
pełnej mierze z 3 języków: jednego pań­
stwowego polskiego i 2 własnych: hebraj­
skiego i żargonu. Takiej anomałji właści­
wie jesacze dotąd nie było.

Okólnik stwarza nadto poważne trudno­
ści dla naszej administracji. Na zebra­
nia żargonowe lub hebrajskie będą zmu­
szone władze delegować urzędników rozu­
miejących te języki, albo więc... żydów, al­
bo urzędnicy siedzieć będą... jak Ina turę* 
ckiem kazaniu, podczas gdy żydzi będą 
mogli mówić o czem im się żywnie podo­
ba.

Konsekwencje takiego okólnika nie da­
dzą zresztą diugo na siebie czekać.

Narazie żydzi cieszą się, bo też i mają 
naprawdę z czego cieszyć się...

A my... czekamy.
1 9

Na marginesie sprawy gen. Rozwadowskiego.
Czasopisma lewicowe podały, że jakoby 

sprawa gen. Rozwadowskiego miała zostać 
w -drodze łaski" umorzona.

chcemy w to wierzyć, ażeby ta po- 
fjtoska odpowiadać miała rzeczywiście za- 
łMarom, miarodajnych czynników, albowiem 

rodzaju postępowanie byłoby w sprzecz- 
feć etyki2 *ml ^Prymitywniejszych po-

,  Ażeby sobie i nasi czytelnicy mogli wy- 
, r* c, P°2ląd na sprawę przytoczę ot taki
c . ,  jwstoryczny z czasów rewolucji i walk 

anów Zjednoczonych o niepodległość. 
Dnia 5 marca 1770 r. został jeden od- 
wl angielski w Bostonie maszerujący uli- 

ą napadnięty przez Amerykanów, którzy go 
erzucalt kamieniami. D-ca oddziału kpt. 

wvm™ • d.al  dowód wielkiej cierpliwości i 
nlerzv ? a*e mimo to jeden z żol-
hez tn^g,ei skich trafi0i*y kamieniem sam 

faendy wystrzelił, a sześciu innych 
ntnu buł ł °  Przykładem. Skutek strzela- 
a & ?e. trzech napastników poległo
ciA « J h c,^ °  rąnnych. Sprawa oparła 
.  ̂ f  Przysięgłydh; kpt. Preston i 8miu 

Inierzy zostało uwięzionych, lecz po bar- 
zo objektywnem i ścisłem śledztwie i bez- 

sironnem przeprowadzeniu rozprawy, przy- 
siągh uwolnili jednogłośnie kpt. Prestona i 
©skarżonych.

Chociaż lawa przysięgłych składała się z 
ludzi będących i propagujących opozycję 
przeciw rządowi Angielskiemu, i nieprzy­
chylnie usposobionych dia angielskiej armji, 
to jednak ta animozja nie poszła tak dale­
ko, aby zagłuszyła głos sumienia i kazała 
uznać niewinnych winnymi.

Pod adresem audytorjum skierował prze­
wodniczący Trybunału następujące sło­
wa:

„Miło mi wyznać, że po najściśiejszem 
badaniu postępowanie więźnia pokazało 
się w jak najlepszem świetle i sprawa obró­
ciła się na pohańbienie tych, którzy do niej 
należeli i okrywa wstydem całe miasto/1

Senator francuski Edward Laboulaye o- 
pisując ten moment z rewolucji Stanów 
Zjedn. zrobił od siebie następującą uwagę 
oceniając ten fakt, i powiada:

„Nie znam nic bardziej zajmującego nad 
ten proces. Któż patrząc na tę doskonałą 
prawość, z jaką ten proces został przepro- 
wadzony, nie pozna, jak haniebnym był 
projekt księcia Redford dążący do ograni­
czenia sądownictwa amerykańskiego i prze­
niesienia go do Anglji? Któż nie przyzna, 
że ten naród amerykański mimo swego 
roznamiętnienia był już zupełnie dojrzałym 
do wolności".

• N aw iązując do faktów z rewolucji fran­
cu sk iej p. Laboulaye tak pisze dalej:

„Sąd y, przyznajmy to szczerze, to naj­
ciem niejsza strona naszej rew o lu ći i po­
średnia przyczyna je j nśeudania się. T ry ­
buna! rew olucyjny nie wyroki sądow e a le  
próskrybeje wyrzeka, . .  .*

„ jeślib y  mię zapytano, co odróżnia na­
rody w olne od niewolrsycb, narody d o jrza­
łe do w olności od tych, k tóre są  od niej 
dalekim i? odpow iedziałbym ,: ani konsty­
tucje, ani izby, ani dzienniki . .  b o  w szy­
stko  to  m oże stać się  narzędziem  nam ięt­
ności i dyspotyzrnu, — ale istotnem  znam ię■ 
niem  odróżniającent je s t spraw iedliw ość* 
jes t poszanow anie praw a.

„Pow iedźcie mi, jakie sądy, a ja  wam po­
wiem jaki je s t naród.

Jeżeli rząd, i obyw atele szanują prawo i 
opiekuńcze formy w jakich  się  praw o o b ja ­
wia, m ożecie śm iało zaw yrokow ać źe tam 
w olność p an u je".

„L ecz  jeżeli tam używ ają przebiegów  w o­
b e c  praw a, jeżeli praw o o bch od zą podstę­
pem  lub gwałtem , jeżeli sędziow ie ro b ią  
wyjątki lub d ają  się  przekupyw ać nam ięt­
nością  lub interesem  osobistym  — w ów ­
czas u ciekajcie ! W olność tego kraju jes t 
ty lko  sidłem  a instytucje pośm iew iskiem ".*

„ W oln ość, p am iętać o tem  należy, je s t to  
poszanow anie praw a —  je s t to tylko od ­
m ienna nazw a spraw ied liw ości".

Święte słowa, p. Laboulaye‘a i nader 
trafna ocena. Ażeby unas „nie stała się wol­
ność sidłem, a instytucje pośmiewiskiem* 
należałoby sprawę Gen. Rozwadowskiego 
załatwić w ten sposób, ażeby go uwolnić 
i jego jak i innych generałów uwięzionych 
postawić pod sąd. Tego wymaga interes 
publiczny b  poszanowanie prawa. Ułaska­
wianie człowieka, który może ną rozpra­
wie dostarczyć dowodu niewinności było­
by „obchodzeniem prawa podstępem"., co 
by się sprzeciwiało prestige‘owi naszych 
władz.

Przeto mamy nadzieję, że te pogłoski są 
kłamstwem.

Aie wróćmy na chwilę do sprawy kpt 
Prestona.

Wiecie Kochani Czytelnicy, dlaczego w 
Bostonie wydano w jego sprawie taki obje 
ktywny wyrok?

Otóż dla tego, ponieważ w ówczesnym 
świecie prawniczym w Bostonie 1 ogółem 
Ameryki nie było między prawnikami takich 
nikczemników, jak Or. Lieberman lub jego 
przyjaciel gen. Krzemieński (Frydman recte 
Karp.)

J. Kozicki.

Senzacyjny konflikt
Pisma żydowskie donoszą: W pewnych 

kołach Warszawy, mówi się ostatnio wiele 
o senzacyjnym konflikcie, jaki powstał po­
między Watykanem a arcybiskupem lwow­
skim o przechrztę. Sprawa przedstawia się 
następująco: W seminarium dla duchownych 
katolickich we Lwowie zgłosił się pewiet 
młodzieniec, jako kandydat na księdza. Mło­
dzieniec ów przechrzci! się przed kilkoma 
miesiącami. Kierownik seminarjum, arcybi­
skup lwowski Twardowski odmówił przy­
jęcia przechrzty do seminarjum, motywując 
odmowę tem, źe kandydat pochodzi z ro­
dziny żydowskiej i nie można go przeto 
przyjąć za duchownego wyznania rzymskie­
go. Odrzucony kandydat zwrócił się ze skar­
gą do papieża przeciwko tej uchwale. Pod­
sekretarz stanu w Watykanie, gdzie znaj­
duje się wiele przechrztów jako duchow­
nych, wysłał noię do arcybiskupa lwow­
skiego, żądając przyjęcia przechrzty do se­
minarjum.

Warto zaznaczyć, — dodają pisma ży­
dowskie — że niedawno zmarły w Kow­
nie arcybiskup Matulewicz pochodził ze 
żydów, Matka jego była żydówką.
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Żydzi w Polsce królewskiej.
Kiedy żydzi przybyli do Polski —  w ia­

dom ości pewnych nie mamy. Byli tu już 
za W ładysław a Hermana. Prześladow ani w 
kra jach  zachodnich, szczc-gćiniej w Niera 
czech, chronili się  do Polski wraz ze swoim 
niem ieckim  żargonem , ile że tu w śród na­
rodu do handlu m niej uzdolnionego zn a j­
dywali łatw iejszy dobrobyt przez lichw ę i 
handel niż gdzieindziej. —  Ale w P o lsce , 
gdzie stan szlachecki stał pilnie na straży 
sw oich  przyw ilejów , gdzie nieliczne zresztą 
m ieszczaństw o polskie czy niem ieckie trud­
niło się handlem  i cieszyło się licznemi na­
daniam i królew skiem i, mieli żydzi ograni­
czone prawo rozw oju. —

Przecież naw et suknie n o sić  m usieli inne 
niż ludność chrześcijańska, aby  łatw iej ży­
da cd  tuziem ca odróżnić było można. —  
Tym  ograniczeniom  dziwić się nie m oże­
my. R ządy  polskie zdawały so b ie  w ów czas 
spraw ę z tego, że żydzi, przy icn  w łaści­
w ościach  duchow ych takich, jak ich  w łaśnie 
ludności polskiej czy ruskiej brak, osiąg ­
nąwszy rów ne praw a z tuziem cam i w zięli­
by nad nimi górę, w ięc ograniczenie ich w 
praw ach utrzymywało ten obcy  żywioł, tyl­
ko o so b ie  m yślący a chrześcijaństw u w ro­
gi, w należytych karbach. —

D ow odem  tego w ielce ostrożnego trakto­
wania żydów w P o lsce  królew skiej są 
choćby  przyw ileje królów  polskich n ad a­
w ane m iastom , z których jeden, dla przy­
kładu przytaczamy. Je s t to przyw ilej nada­
ny miastu Nowemu Sączow i przez króla 
M ichała Korybuta z dnia 25. lutego 1570. 
P od aję  go w ję iy k u  i teraźniejszej pisowni 
polskiej dosłow nie w przekładzie;

„M ichał z B ożej laski krói poiski, wielki 
książę litew ski, ruski, pruski, m azow iecki... 
Oznajmiamy niniejszem  pismem Naszem 
w szem  w ob ec i k3żdego z osobna, komu 
to w iedzieć należy, że przodkow ie Nasi 
m iędzy innem i sw ego panow ania zaletami 
io przedew szystkiem  na oku mieli, ażeby 
poddanych sw oich  w olności i zw yczaje, k tó ­
re służą do pom nożenia i zachow ania ich 
szczęścia , całkow icie t nienaruszalnie utrzy­
m ać. — Ody Nam zatem przedstaw ili nie­
którzy Nasi senatorow ie przy boku N a­
szym  będ ący  w imieniu m iasta N aszego 
N ow ego Sącza , że m ieszkańcy tam tejsi z 
pow odu sm utnego z biegu  okoliczności do 
tak ieg o  ubóstwa przyszli, że gdybyśm y 
ich Naszą łaskaw ością  królew ską nie p o- 
dźwignęli, w ostatnią nędzą musieliby 
p o p aść i gdy błagano N as najuniżeniej, a 
żebyśm y to, co od dawien dawna przyw i­
lejem  było, zamiemli na prawo wieczyste 
a m ianow icie ażeby niewierny naród ży­
dowski w mieście naszem Nowem Są­
czu nie mieszkał ani trudnił się żad­
nym handlem, my zatem przychylając się 
łaskaw ie do te j słusznej prośby i b acząc

na to, że gdzie przebywają żydzi, tam 
dla katolików, z powodu chciwości, 
intryg i podstępów żydowskich trud­
ny sposób do życia, nadto poniew aż w 
wym ienionem  m ieście Naszem nigdy nie­
wierni żydzi v/ daw niejszych czasach  s ie ­
dziby nie mieli ani dotąd nie m ają, przeto 
o p iera jąc  s ę  na konstytucyi koronnej z 
1588. roku —  dawne ptzyw ilcje , zwy­
cza je  i w ilkierze Nowego Sącza w całości 
na nowo powtarzamy, za dobre m ienim y, 
potw ierdzam y i na prawo wieczyste prze­
nosimy i zamieniamy.

D o tego dekret N a jjaśn ie jszego  W łady­
sław a IV. wydany w W arszaw ie 1 lutego 
1648  r. ze w szystkim i jeg o , artykułami, za­
strzeżeniam i i karami niniejszem  pismem 
stw ierdzam y, ażeby jako m iastu Naszemu 
W arszaw ie tak i Nowemu Sączow i prz»r- 
służał: Ażeby niewierni żydzi żadnych 
domów tak w mieście jak i na przed­
mieściu Nowego Sącza nie posiadali, 
towarami nie kupczyli, ani napojów w 
żadnym czasie nie sprzedawali z wy­
jątkiem samych tylko jarmarków i to 
za osobnem pozwoleniem magistratu 
pod karą gardła i utratą dóbr wszy­
stkich. — Nie wolno też żadnemu tam­
tejszemu nieszczaninowi domu swego 
żydom sprzedawać, ani w arendę wy­
puszczać, ani towarów żydowskich 
pod firmą sprzedawać pod karą wy­
dalenia z miasta i utraty dóbr wszy­
stkich na korzyść miasta.

Co żeby do w iad om ości w szystkich d o jść 
m ogło rozkazujem y starostom  Naszym te 
raźniejszym  i przyszłym, podstarościm , u 
rzędnikom  grodzkim  i podw ojew odzim  no- 
w osandeckim , ażeby w wymienionym m ie­
ście  Naszem Nowym Sączu przyw ilej ten 
Nasz nietykalnie i całkow icie utrzymali i 
zachow ali dla laski naszej i pow inności 
sw o je j. Dla św iadectw a tegoż kazaliśm y ni­
niejsze pismo ręką Naszą 'p od pisane p ie­
częcią  koronną utw ierdzić".

D an w W arszaw ie 25  lutego R. P . 167o. 
panow ania N aszego pierw szego roku. Mi­
chał K ról; M elchior G urow ski sekretarz J e ­
go K rólew skiej M o ści*). —

Niestety! było to już ostatnie królew skie 
nadanie ostrożnością  w obec ciem ien ia  ży­
dow skiego nacechow ane, bo  już w trzy la­
ta później, skoro z powodu zarazy m oro­
w ej i w ojen szw edzkiej, kozackiej, m iasta 
w P o lsce  wyludniły się i zubożały, tak, po­
zostali ich m ieszkańcy ciężarów  na rzecz 
Rzpltej ponosić nie m ogli, ten t am król wy­
dał rozporządzenie korzystne dla ży­
dów, na m ocy którego nabyli oni prawo 
kupoyyania, budowania i sprzedawa­
nia domów oraz prowadzenia handlu 
bez poprzednich ograniczeń, ale z tem

zastrzeżeniem , że nie wolno im kupczyć 
rzeczami świętemi, nie wolno pod naj- 
surowszemi karami biuźnić wierze 
chrześcijańskiej ale podatki płacić win­
ni zarówno z innymi mieszkańcami.—

T en  przywilej dla żydów korzystny po­
twierdzili później k ró low it: August II.,
August III,, S ta n is liw  Poniatow ski a w ia­
domo także, że i król Jan lii. żartom  w iel­
ce  sprzyjał’ tak, że senat w r. 1682. prosił 
go, aby ze względu na dobro kraju 
zbyt wiele łask żydom nie oświad­
czył*).—

Tak to na nieszczściach i nieprzezor- 
ności narodu polskiego wyrośli roz­
mnożyli się u nas żydzi i wzmogła się 
materjalna ich potęga!

Po wskrzeszeniu Państw a P olsk ieg o  na je ­
go ciele przy naszej niebyw ale liberalnej 
konstytucyi i dem okratyzacvi żeruje plemię 
to dalej. — Naród Polski dopuścił je  
do wszelkich swobód i równości nie 
uzbroiwszy się w konieczną wobec tej 
agressywnej masy odporność i dzisiaj 
doczekaliśm y s ię  tego, że nasza „niedziela* 
sta je  się pastw ą żydów! ! !

Czyśm y dzisiaj w ięce j kulturalni i m ą­
drzejsi niż byli O jcow ie nasi do roku 1 6 7 3 ?

* )  K o p ia  łac iń sk a  tego pism a przecho­
w ana w archiw um  m iejskiem . Na końcu 
tejże dopisano: „Cum copia sim plici sine 
tim bre coneordare praesentibu s testor. Ne 
osand eciae die 9 novem bris an. 1791. Ferd . 
Sy cora  circul. sećrd t".

* )  Historyk Jo st w dziele: „G esch ichte 
der Israeliten" nadm ienia o królu Jan ie III: 
„D ie Juden wurden von ihm sehr begtin- 
stig t, er verpachtete ihnen alle offentlichen 
E innahm en". —

„ Prawa historyczne “ 
żydów do.. Krymu.
W  związku z ak cją  k olon izacy jhą na Kry­

m ie pod ają  pisma żydow skie wyw iad re ­
daktora jak ieg oś m iesięcznika żydow skiego 
w W iedniu z profesorem  Szym onem  D u b - 
now em , Historyk żydow ski odpow iedział: 

„Jeśli w Europie je s t  gdziekolw iek k ra j, 
v/ którym żydzi w inni całkow icie b y ć uzna­
ni za autochtonów , to  w pierw szym  rzę­
dzie dotyczy to Krymu oraz c a łe g o  wy­
brzeża Morza C z a r n e g o , które od r. 1771 
należy do R o s ji* .

Na p oparcie tego śm iałego .twierdzenia 
podał prof. D ubnow  kilka argum entów. A 
m ianow icie na obszarze Krymu już na p a ­
rę wieków  przed Chrystusem  „kwitły k o - 
lon je zhelenizowanych żydów “. Istniały tam 
zorganizow ane gminy żydow skie. Potem  o - 
sied lali się tam żydzi b izantyjscy żydzi

Ks. Leon Łomiński. 20

Traktat Wersalski a żydzi
W  gazecie „Trenton - Ew ening T im e s" z 

dn. 31 m aja 1919 na cze le  pisina ob ok  ty ­
tułu został um ieszczony napis: „W e Jew s 
cali on all christians w hatew er their D og- 
ma or crede so  help stop the M assacres 
o f Jew s" My żydzi wzywamy w szystkich 
ch rześc jan  bez wzgiędu na dogmaty i w yz­
nanie, aby pom ogli do wstrzym ania m or­
dow ania żydów ).

O bok  zaś napisu um ieszczono rysunek, 
przedstaw iający  P o l a k a  (z napisem  R o ­
land) w p o s t a c i  b a n d y t y  sto ją ce g o  
z nożem ob ok  żydówki k lęczące j (z napi­
sem  „Jew isch  P olan d * —  polska żydów ka) 
przy zw łokach zam ordow anego dziecka. O - 
b o k  narysow ano p ostać C hrystusa, w sk a ­
zu jącego ręką bandycie na płaczącą m atkę.

Jak  w ielką szkodę żydzi wyrządzali nam  
przez drukow anie tego rodzaju oszczerczych 
paszkw ili i antypolskich  artykułów  od cza­
su do czasu ukazujących się w całe j p rasie  
am erykańskiej —  jak  w w ielkim  stopniu 
mogli się przyczynić do urobienia opin ji 
nietylko nieprzychylniej ale naw et w rogiej

P o lsce  św iadczyć może tó że nie które z 
dzienników  am erykańskich rozchodzą się w 
setkach  tysięcy  egzem plarzy. W iele z tych 
dla szerszej propagandy w ysyłano poza 
granice Ameryki do Anglji F ran cji gdzie 
znów niektóre przedrukowyw ały cały artyT 
kuły tak strasznie w rogie i nieprzychylne 
dla P olsk i. —  R o b o tę  tę antypolską upra­
w ianą przez żydów św iadom ie i celow o 
pod czas w ojny, a głów nie w czasie obrad 
pokojow ych  widzimy nietylko w Am eryce 
Anglji, Francji —  zauważamy ją  i w wielu 
innych krajach. W idzim y ją  upraw ianą 
w śród żydow skich em igrantów  w Sk an d y- 
nawji zw łaszcza w D anji, gdzie je j patro­
nuje Jerzy Brandes. O agitacji antypolskiej 
w S z w e c ji czytamy w „W iadom ościach  
P o lsk ich " r. 19 1 7  w marcu.

„W  Szw ecji zrazu ataki wychodziły z zew­
nątrz ed  elem entów  obcych , jużto od duń­
sk ich  nacjonalistów  (zw łaszcza prof. D. S i- 
m onsena) już też od n iem ieckich  przyby­
szów  (np dr. M. J . Bodenheim era który w 
łutym 1917  r. agitow ał przeciw ko PolaKom  
na gruncie sztokholm skim ). O becn ie zatru­
te strzały fałszyw ych oskarżeń godzą w nas 
ze strony sztokholm skiego „Biura p raso­
w ego ży d o w sk ieg o *, którego kierow nik p. 
C hazanow icz, niestrudzenie zasypuje tutej­

szą prasę inform acjam i o krwaw yoh p o g ro ­
m ach antysem ickich w G alic ji i Królestw ie. 
Szpalt sw ych użyczają ty n wywodom  dwa 
poczytne dzienniki, organ p. Brantinga S o - 
c ja ł —  D em okraten i Sw enska D agladet. 
T o  ostatnie konserw atyw ne piśm o, dzięki 
wpływom p. E rnesta  K leina, członka r e ­
dakcji syna byłego rabina sztokholm skiego.

Naw et i w Holandji w r. 1919 miały m iej­
sc e  w  wielu m astach  dem onstracje anty­
polskie z pow odu rzekom ych pogrom ów  
k rakow skich . M an ifestacje  te inscenizow ali 
z Am sterdam ie p. Kapłańsky, Edm. Polak  
i H. Kohl i Jakobu s Kohn. S ą  to s jo n iśc i—  
Nad całym ruchem  sjonJstycznym  w Ho­
landji czuw a rabin  van V ries zdecydow a­
ny nieprzyjaciel p olskości . . .  C entralą ag i­
tac ji antypolskiej, skąd rozchodziły się ju ­
dzenia na P o lsk ę  po całym św iecie, były 
oprócz K openhagi H aga i Rotterdam . Du­
szą te j akcji był żyd galicy jski p. G rtinz- 
wein, rodem  z K rakow a, p iszący pod p sen- 
domimem von Grtlnan. K toś z daw nych 
i dobrych znajom ych pana G runzw eiga w y­
raził się, że czu je  on „zoologiczną niena­
w iść do P o lsk i*  — O prócz tego a g ita c je  
p izeciw  P o lsce  prow adził rów nież drugi 
żyd Frank w arszaw ianin.

K oniec.
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k^raici za czasów  tatarskich i rolnicy ży­
dowscy w X iX  w ieku.
no Powyższego —  ośw iadczył prof. D ub- 
dów h wy nika. że historyczne prawa ży- 
ju d o .< skolonizow ania całego w ybrzeża 
zn rZa Czarnego od O desy aż do Kauka- 
ied n  ̂ m oS3 być zaprzeczone. Pozostanie 
cia" n,e spraw a celow ości tego przedsięw zię-

Podobną zręczność w wyszukiwaniu 
n io 3̂  h istorycznych" ujawnili chyba jeay - 
sah •ISt0rycy niem ieccy. I oni umieli uza- 
j . i ;  n,c 1 naukowo obronić każdy akt im per

zmu germ ańskiego1 np. rozbiór Polski.

Prof. D ubnow  potrafiłby zanew ne udo- 
wod jć , że ż y d o m  n a le ż y  s ię  c o n a j-  
m n ie j p ó ł E u r o p y . Jeżeli bow iem  istn ie- 

I nie koloni) żydow skich przez pewien okres 
czasu tna uspraw iedliw iać kolonizację c a ­
łego w ybrzeża od O desy po Kaukaz, to  
czyż można odm ów ić żydom „praw histo­
rycznych" np. do P olsk i? W szak w P o l­
sce  kolon je żydow skie były i są aż nazbyt 
liczne. Nawet asym ilacja żydów  r.ie za­
bezpiecza gościnnych gospodarzy kraju, bo 
prof. D ubnow  upomina się naw et o „zhel- 
Ienizowauych żydów ".

ckiego —  oczernili dzierżaw czynię bufetu o 
pokątną sprzedaż wódki w bufecie. O czer­
nili zaś listow nie przed władzami p od p i­
saw szy Herm ana G ellera, rzekom ego „k on ­
fidenta p o lic ji" .

Nie udało się jednak żydom oszczerstw o. 
D ochodzenia W ładz Skarbow ych  i D yrekcji 
k o le jow ej w K rakow ie na m iejscu  stw ier­
dziły bezp od staw ność oszczerstw  żydow ­
skich.

Nie masz to bow iem  jak  bezczeln ość ży­
dow ska, która oczernia w szystkich w około 
byle tylko odw rócić od sieb ie  uwagę W ładz 

.O kazu je się bow iem , że M ajer U ngier z 
swem i dziećmi prow adził pokątną sprzedaż 
w ódki i w yrobów  spirytusow ych przez cały 
niem al rok 1926, m ając - tylko pozw olenie 
na detaliczną sprzedaż z wyszynkiem ni­
skop rocentow ego piwa.

Nie koniec na tem. M ajer Ungier upra­
w ia od szeregu lat bez k on cesji dorożkar- 
stw o, ^oczyw iście ze szkodą k on cesjo n o w a­
nych w łaścicieli dorożek i sam ochodów . 
Przyjezdnych napastuje już na peronie p ro ­
ponując po niższych cenach przewóz do 
Brzozow a, Rym anow a, S tare j wsi i t. d. W  
ten sp o só b  U ngier nie p łacąc podatków  za 
kon cesję , ukróca Skarb Państw a w docho­
dach, z drugiej zaś strony um niejsza 'zaro­
bki koncesjonow anym  i uprawnionym  d o ­
rożkarzom .

T en  sam  U ngier do października 1926  
wypiekał bułki róvynież bez koncesji, o d b ie ­
ra jąc  zarobki rym anow skim  piekarzom . D o ­
piero otw arcie bufetu na stac ji kolejew ej 
położyło kres pokątnem u w ypiekow i bułek 
przez U ngiera.

Apelujem y w ięc do W ładz Skarbow ych, 
! aby zechciały  zw rócić uwagę na pow yższych 

karczm arzy żydow skich, którzy nie u iszcza­
ją c  opłat skarbow ych działają ty!Ko na szk o­
dę Sk arbu  P aństw a.

Czy fakta pow yższe nie upraw niają rów ­
nież w ładz naszych do od ebran ia koncesji 
oszustom  żydow skim ?...

F F
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Wieliczka.

Nie masz jak w naszej 
Wieliczce.

„C o ja  widzę! Co ja  widzęl P an  O fic ja ł' 
D a jc ie  popiołu, niech mu nogi posypię!" 
w oła zadyszany P ro fesor z bródką b iegn ą­
cy tuz za O ficjałem , którego nie w idział 
—  kopę lat. „A gdzieżeście to byli?! T u  
tyle now ych rzeczy zaszło.

„Jakich  now ych? Co za rzeczy ?!" ozw ie 
się zdziw iony O ficjał. „Nigdziem nie był —  
w demum siedział... Czyż zaw sze m uszę 
s ię  w łóczyć po ulicy —  albo razem z e- 
merytami w ysiadyw ać na ław eczce pod św . 
Janem ?! Zresztą —  zima. M ożna się  łatw o 
zaziębić —  d ostać grypy — i umrzeć. A 
mnie przecież życie jeszcze miłe . . . “

„A cóż Pan w  domu robił tyle czasy ?" 
przerw ie mu P rofesor. Sam o siedzenie się  
sprzykrzy.,. D latego „W ieliczan in" gdzieś 
w yjechał —  przestał u Pana byw ać. C zyś­
cie się przypadkiem  o co  p o g n iew ali?"

„Ale gdzież tam " —  odpow ie O ficja ł —  
i on je s t w domu, tylko s ię  szanu je i n i­
gdzie nie w ychodzi. Zresztą, czy tu w W ie­
liczce je s t co godnego do widzenia —  
zw łaszcza w zim ie? an ieg  kupam i zalega 
ulice i place — a nikt go s ię  nie tknie. 
T o  znów gololedź —  albo błotnista ch la­
pa. Rynsztoki zam arznięte. Przed  domami 
góry śm ieci i popiołu. Na chodnikach san - 
ku ją i ślizgają s :ę chłopcy i dniewczęta ze 
szkól pow szechnych. N iebezpiecznie w ycho­
dzić na ulicę. „W ieliczan in" by tego w szyst­
kiego nie zniósł. Zacząłby psioczyć w „H a­
ś le "  to na Ayw asa, to na H orow itza —  to 
na całą  R a d ę  w ielicką. Tym by o to ch o ­
dziło —  w netby się u ją! za nimi jaki w ie­
licki cherubin, albo serafin —  napisałby do 
„H asła" odw ołanie. Poruszyłyby s ię  w szyst­
kie osy  wielickie —  w długich i krótkich 
chałatach — i bez chałatów  . . .  i znowu 
jak iś czas nie dałyby mu spokoju . W oli 
w ięc siedzieć i nigdzie nie w ychodzić z d o ­
mu. O w szem , byw a u m nie w ieczoram i —  
omawiamy razem stosunki naszej polskiej 
A bdery —  i śm iejem y się  o b a  do rozpu­
ku z tego w szystkiego, co s ię  w niej d z ie je ".

plaga pokątnych pośredników żydowskich!
W sam ej Warszawie jest około 400. 

kom isarza rządu m. W arszaw y zglo 
a się onegdaj delęgacja  w łaścicieli kon- 
sjonow anych biur pośrednictw a przy ku- 

P l!e i sprzedarzy nieruchom ości. Przybyli
Wręczyli podanie, w którem zaznaczyli, że 

ostatnich kilku latach w stolicy p ow itał 
y Szereg biur pośrednictw a n iep osiad ają- 

y . k on cesji, jednakże działają one na ró- 
„ ł?1 z biurami koncesjow anem i, bez prze- 
„ . d ' hez żadnej kontroli ze strony władz
Panstwowych. 

ta k ic h  pokątnych biur r e k r u t u ją c y c h  
P r z e w a ż n ie  z ż y d ó w  jest o k o ło  400; 

P 's których wraz . z adresam i delegacja  
ręczyła kom isarzow i rządu, prosząc go o 

pr.z e d s ię w z ię c ie  s k u t e c z n y c h  ś r o d k ó w , 
lem uregulow ania tak bardzo nienorm al- 

s t°śunków  w tej dziedzinie i ochrony 
usznych praw  i in teresów  legalnych b iu r 

przed niesum ienną konkurencją.
R ad to  w ielką plagę stanow ią p o ś r e d n i ­

mi/. P ry w a tn i, r ó w n ie ż  p r a w ie  s a m i ży- 
c knjrzy za Sie dzi oę o b iera ją  so b ie  naj- 
lęj5. :lei.w szelk ieg o  rodzaju kaw iarnie, cu- 
j ' rn,e i inne lokale publiczne oraz grasu- 
3  vv w ielkiej liczbie po korytarzach, w gma- 
^  hipoteki i innych instytucjach sąd o ­

wych i państw ow ych, polu jąc na naiw nych 
klijentów . Nie op łaca jąc najczęście j żadnych 
św iadectw  przem ysłowych i unikając jak ie j­
kolw iek kontroli ze strony władz państw o­
wych, żadnych ciężarów  na rzecz skarbu  
nie ponoszą, natom iast w y r z ą d z a ją  w ie l­
k ie  s z k o d y , za jm ując się częstokroć nie- 
dozwolonem i operacjam i, jak  np. handlem 
m ieszkaniam i, przedew szystkiem  zaś bardzo 
niesum iennie załatw iają spraw y m ieszkanio­
w e dopuszczając się często k a r y g o d n y c h  
n a d u ż y ć . P oniew aż szerokie rzes_e oby- 
wateti nie m ogą mieć dokładnych w iado- 
m oś i o różnicach jakie zachodzą między 
koncesjonow anem i i potajem nem i biurami, 
jak o  też m iędzy legalnie dzialającem i biu­
ram i, a pokątnym i pośrednikam i —  w szyst­
kie takie nieuczciw e spraw ki przypisują 
wszystkim bez w yjątku osobom  i biurom , 
trudniejącym  się pośrednictw em , na czem 
bardzo cierpi dobre imię tych ludzi.

Kom isarz rządu przyrzekł za jąć się sp ra ­
w ą w łaścicieli legalnych biur, dzięki czemu 
na p rzyszłość wielu naiw nych m ieszkań­
ców , a szczególnie z prow incji uniknie róż­
nych n a d u ż y ć , s z a n ta ż y  i o s z u s tw  ze 
strony spekulantów  żydow skich.

Poznań zaźydza się!
N a jb a r d z ie j  polskie 

Poznań 23  lutego 1927.
^ chwilą w ypędzenia N iem ców  z P o -  

było w naszem  m ieście na ogół 
°o .5 3 4  m ieszkańców . 2 .131 ż y d ó w .

Od tego czasu zaczął się o d p ły w  z P o - 
nania ludności ’ wyznania m ojżeszow ego. 
mmejszanie się liczby żydów żydów było 

P łaszcza  silne w r. 1921 i 1922, gdy mie- 
I0^qZ-n’e z P oznsnia wyprowadzało się oko- 

osób  w yznania m ojżeszow ego. Z tych 
Pow odów  l ic z b a  lu d n o ś c i  ż y d o w s k ie j 
l fiyrl o s iła  w  k o ń c u  r. 1922  n a  o g ó łe m  
Q r n ie s z k a ń c ó w  P o z n a n ia ,  1525 

o b . Rok 1923  przynosi nam jednał? zmia- 
mjaS? *u.a cl'- Liczba lu d ności żydow skiej za- 
• ast się zm niejszać, zaczyna się p o d n o s ić  

w; rzy™ st roczny w ciągu r. 1924  i 1925 
/Rosił 67  o só b , przy podnoszeniu się  ró - 

° C2esAem ogólnej ilości m ieszkańców  P o -  
ma. O b ecn ie  stosunki te coraz bard zie j 

p I , P ° ga.rSzai4 1 o g ó ln a  l i c z b a  ż y d ó w  w  
o z n a m u  w y n o s i 1999  o s ó b .

Hośc?m »M z£ J y p ad a’ że tak w ysoki w zrost
nip lapi ^  w yznania m ojzszow ego
m L ]; t , Przyrostern naturalnym stale za- 
n v m  r! y u W P ° znaniu żydów , lecz s il 
k w a-ta le^ o l.1?  n a p ły w o w y m - W  ostatnim  
znania e t  . j . r ' Przyprowadziło się do P o - 
wynonii ?  ,zydów ’ przyrost zaś naturalny

s  ° -  ° g ói- ieStatystyka ludno-

miasto najeżdżają żydzi.
ściow a Poznania w ykazuje, że obecn ie m ie­
sięcznie przeciętnie tyle żydów się sprow a­
dza, ile po pow staniu P o lsk i z naszego 
miasta em igrow ało.

P od kreślić jeszcze trzeba, że odpływ  lu­
dności żydow skiej, tak silny do r. 1922. 
w yw ołany był wyprow adzeniem  się z P o ­
znania elementu ludności w yznania m ojże­
szow ego kulturalnego i częściow o z tutejj- 
szem społeczeństw em  zasym ilow anego. Ó  
becn ie zaś sprow adzają się do Poznania 
żydzi z byłej K ongresów ki, w ięc elem ent, 
którem u kultura zachodu je s t obca.

Naturalnym w ięc odruchem  społeczeństw a 
naszego m iasta musi być solidarnie zorga­
nizow ana s a m o o b r o n a  b o jk o t u ją c a  w  
z d e c y d o w a n y  s p o s ó b  n a ja z d  k u p ie c tw a  
ż y d o w s k ie g o . H asło „Sw ój do sw eg o" 
zyskuje Coraz bardziej na aktu alności. M ia­
sto nasze w ostatniem  pięcioleciu  w ykazało 
w ielkie poczu cie przynależności narodow ej. 
W yrazem  tego niech  będzie fakt, że dzięki 
zdecydow anej postaw ie m ieszkańców , ilość 
żydów w Poznaniu z 7 .3 2 5  w roku 1871 
na ogół 28  265  m ieszkańców , zm alała do 
roku 1922  na 1.625 osób przy ogólnej ilo ­
ści m ieszkańców  168 .951 .

Nie możemy w ięc obecn ie po uzyskaniu 
niepodległego Państw a dopuścić do zaży- 
dzania najbardzie j jednolitego narodow o 
m iasta.

Co się dzieje w całej Polsce?
Rymanów

UKrócić samowolę żydów.
K rak ó w ^ 2 zez w o'l mi n Dyrekci' k olejow ej w 
w nip* t « i .“  ?  „  em erytow anej p raco -
źetu na na uruchom ienie bu ­
fetu  na s ta c ji kole jow ej w Rym anowie.

N ie w sm ak poszło to jed n ak  żydom t u ­
tejszym , którzy postanow ili „u trącić" dzier­
żaw czynię a bufet sam i o b jąć . A  m ianow i­
cie n ie jak i M ajorko Ungier, jego  syn H er­
man, córki Efryda i „H elena" i M oszko 
G eller karczm arze obok  dw orca k o le jo w e- 
w Rym anow ie wraz z niejakim  Hermanem 
G ellerem , bez zajęcia, z W róblika szlache­
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„A co Panow ie sądzicie o tych zm ianach 
co  zaszły w W ieliczce?" zapyta n iecierp li­
wy Profesor.

„ Jak ie  zm iany?" zapyta O ficyał. „Czy 
Pan ma na m yśli Śm igielskiego i Krzem ie­
nia że z restauratorów  przem ienili się  we 
fjakrów  — i jeżdżą tam i z powrotem  s a ­
m ochodam i do K rakow a?! U  nas w P o l­
sc e  takie zmiany —  to rzecz zwykła. L e ­
karz z K ołom ei —  został ministrem ośw ia­
ty. Urzędnik starościński Kordula —  zo­
sta ł restauratorem . A czem zostanie zredu­
kow any starosta  M eixner —  jeszczy nie w ie­
my. W  „P laców ce K resow ej" ogłoszony 
je s t  konkurs na p osad ę egzekutora p od atk o­
w ego —  w Biały. A m oże Pan ma na m y­
śli D aw idow skiego, że z naczelnika żupy 
so ln e j stał się  podobno dzierżaw cą ja k ie ­
g oś folwarku pod Krakow em  —  albo K o - 
zaniew icza, jeg o  zastępcy, co  chciał się do­
stać do w ielickiego m agistratu na d reg o- 
m istrza. I to nie są  żadne zm iany, źe no­
wy starosta  w ielicki, O lszew ski, został ko­
m endantem  w ielickiego „S trzelca", a nowy 
naczelnik żup solnych Starnaw ski, jeg o  za­
stęp cą ..?  T o  zwykła asekuracya na now ej 
p osad zie ..."

„No — no — no to cóż właściwie u Pa­
na jest — zmianą?" zapyta, jąkając się Pro­
fesor, któremu się tymczasem bródka moc­
no po jeżyła.

„Zmianą u mnie, Panie profesorze" — 
ciągnie dalej Oficyał, równając Profesoro­
wi pojeżoną bródkę — „gdy nagle jakiś 
profesor z „Obozu Wielkiej Polski" staje 
się gorącym zwolennikiem „Obozu Małej 
Polski" — i w jeden tydzień kolportuje 
„Trybunę Narodu" — a w drugi; „Głos 
Prawdy* l zapisuje się do „Strzelca"... Al­
bo jeszcze lepszy przykład: gdy katoliccy 
rodzice swoje dzieci posyłają do luterskiej 
ochronki u Śliwińskiego — albo jeszcze 
lepszy: gdy wielicka Rada miejska na mo­
cy powziętej uchwały z d. 24. lutego b. r. 
przemienia się w „Bractwo adoracyjne św. 
Jólefa -  z Sulejówka* i w dniu 19 mar­
ca 1927. gotuje się do uroczystego obcho­
du w całej Polsce... połączonego z poświę­
ceniem kamienia węgielnego pod kaplicę no­
wego Patrona miasta Wieliczki w parku 
Franciszka Aywasa, dotąd zwanego Mickie­
wiczowskim... Wobec nowych geniuszów 
—muszą dawni ustępować... Pomijam wresz­
cie tak drobne zmiany - -  jak pełnej kasy 
w sądzie wielickim — i pełnego worka w 
ambulansie pocztowym: na próżne..."

Profesoi już dłużej nie słuchał — dalsze­
go wykładu Oficyata o wielickich przemia­
nach — ale schowawszy głowę w ramio­
na* a ręce do portek — sunął szybko przez 
rynek do szkoły, kłaniając się nisko na le­
wo i na .prawo żydom zdążającym w błysz­
czących chałatach szabasowych — do bóż­
nicy na Klaśnie,

Przed nim szedł mały Stroczka, niosąc 
na głowie szyld sklepowy do chrześcijań­
skiej Składnicy, malowany ręką żyda Atter- 
maua — i nucił sobie pod nosem:
„Nie masz jak w naszej Wieliczce:
Żydów tu bez liku —
Czy na Lwowskiej — na Mierzączce —
Czy na głównym Rynku.
A bachorów — tu jak śmieci:
Pó wszystkich placach biegają —
A z nimi — mieszczańskie dzieci 
Po żydowsku — szwargotają...
Bo w Wieliczce ■>— i panowie 
Żydom się nisko kłaniają:
Profesorzy — i sędziowie —
I co — władzę — w mieście — mają*...

Wieliczanin.

Jarosław .
Z okazji g ościnności w naszym  grodzie 

reprezentanta „H asła N arodow ego" p. J . T u ­
le ja , grono obyw ateli i członków  M iesz­
czańskiego Stow arzyszenia „G w iazda" po­

stanow iło  w ykorzystać tę okoliczność i w 
porozum ieniu z p. T u le ją  udali się  do pre­
zesa  „G w iazdy" p. Antoniego D ym nickiego 
r. p ro śb ą  o udzielenie lokalu na m ające się 
od b y ć zebranie w spraw ie interesujących 
polskich  rzem ieślników . P an  D ym nicki z 
wielkim  ferw orem  o b ieca ł sa lę  na zebranie

dać, w obec czego kom itet m ając zapew nie­
nie prezesa dał do druku zaproszenie na 
m ające stę  odbyć zebranie w dniu 2 0  lute­
go. W  między czasie jednak jak  się póź 
niej okazało pan D ym nicki na posiedzenin 
W ydziału „G w iazdy" tak nastroił w rogo, 
w szystkich członków  W ydziału do m ające­
go się  od być zebrania że W ydział w skutek 
niew łaściw ego poinform ow ania go przez pre­
zesa, zajął stanow isko odm owne, p ozosta ­
w iając dalszy bieg te j spraw y w rękach 
prezesa p. Antoniego D ym nickiego i g o ­
spodarza p. B ab iń ca  którzy spraw ę m ają­
cego się odbyć zebrania potraktow ali w ca­
le nie po obyw atelsku.

Poniew aż menerzy ci wydali surow y roz­
kaz służącem u przy gw ieździe aby  drzwi 
zam knął i nikogo na salę n ie  w puszczał. 
Pow odem  takiego zarządzenia była obaw a 
tyćh panów  pized ew entualną propagandą 
na nie korzyść naszych p e jsatych . T y m cza­
sem  rozesłane zaproszenia na zebranie od­
niosły nadspodziew any su k ces, gdyż w 
oznaczonym  czasie staw ali się  d ość licznie 
Jarosław scy  obyw atele miępzy którym i 9 0  
proc. było członków  stow arzyszenia „G w iaz­
dy" którzy się w cale niespodziew ali, żeby 
pp. prezes i gosp od arz gwiazdy ze strachu 
przed żydami zamkli sale.

Strach  ten m ożna było zauwarzyć po ich 
w ystraszonych fizjonom jach na których Od­
b ija ło  się  7.denerwowanie i ja k iś  lęk w ew ­
nętrzny. W ylęknione te dusze przed hege­
m onią żydow ską powtarzały so b ie  pod n o­
sem . Co to s ię  d zie je? P o  co  to ludzi draż­
nić. P anow ie po cichu  po cichu. Albo naj­
lep ie j n ic n ie m ów ić, bo  jak  s ię  broń B o ­
że żydzi o tem dow iedzą to s ię  na nas po­
gniew ają. I by liby  m oże tak dłużej m aja­
czyli c i dwaj przestraszeni dygnitarze 
gw iazdy, ale coraz* g łośnie jszy  pom róki 
szem ranie i ogólne niezadow olenie zebra­
nych obyw ateli i członków  gw iazdy, p o ­
działało trochę otrzeźw iająco na tych pa­
nów  w ich  baranim  strachu, którzy po 
chwilowym  sapaniu  zdecydow ali s ię  na 
pertrak tac je  z komitetem zebrania. I znów 
okazał s ię  fakt godny zanotow ania jak  to 
ci dw aj panow ie w czasie te j pertraktacji 
udaw ali niew innych baranków , m otyw ując 
sw o je postąpienie tem źe sa le  kazaJi zam­
k n ąć nie z innych pobu dek jak  ty lko dla

dobra „G w iazd y", dalej na sw e uspraw iedl; 
w ier.ie aby ich nie posądzono że są W ó j- 
kami Żydo«vskiem i? Sale  na - zebranie da­
dzą ale tylko za opłalą za sa lę  z góry. W o ­
bec takiego ullimatum. K om itet na prędce 
zebra! składkę i za sale żądano kwotę z 
góry p. Dymnieckiemu i ‘B abieńcow i zapła­
cono. Poczem  zebranie odbyło się  z bardzo 
dodatnem i wynikami. Jednakże dla poin­
form ow ania i dokładniejszego zorjentow a- 
nia się  szanow nych czytelników jak ie  smut 
ne stosunki panują w* tu te jszej Gwieździe 
pod przew odnictw em  prezesa D ym nickiego, 
należy p od n ieść fakt że w tej sam ej sali 
przed niedawnym  czasem  grupa rzem ieśii- 
ków  żydow skich w której liczbie znajduje 
się zaledw ie kilku chineścjan  z korporacji 
rzem ieślniczej odbyli sw e zebranie bezpłat­
nie i bez żadnych przeszkód ze strony pp. 
D ym nickiego i B ab iń ca . T a k  więc p rzed ­
staw ia się prawdziwe ob licze tych panów  
którzy w tutejszym  społeczeństw ie u ch o ­
dzić chcą za pionierów  m ieszczaństw a a w 
rzeczyw istości są  w stecznikam i ducha cza­
su N iezw racano by na ten sz cz eg ó ł uwagi 
gdyby nie fakt że ten sam p. D ym nicki 
przy każdej sp o so d n ości w iększego zeb ra­
nia (tam gdzie nie m a mowy o żydach) czy 
to na tiad ycyjn ie urządzonych zabaw ach z 
opłatkiem  czy św iętonem  w G w ieździe, p o­
p isu je się sw em i w ystępam i z p rzerażającą 
naiw ną gadatliw ością , w czasie czego w y­
lew a krokodyle łzy nad obecnym  stanem  
m ieszczaństw a p o lsk ieg o  którego zachłanny 
obcy  elem ent zepchnął do roli „K op ciu szki" 
Pan prezes w czasie  takich lib a c ji gdy raa 
przed so b ą  stół suto zastaw iony, rozczula 
s ię  nad dolą b iednego rzem ieślnika m iesz­
czanina, którego w is to c ie  rzeczy n ie zna 
i w cale n iech ce znać. T e  w szystkie w ygła­
szane jego  frazesy o „kop ciu szku " są  zwy­
kłym manewrym politycznym  obliczanym  
na efekt przy następnych w yborach i dla­
tego aby nie drażnić sw ych w yborców  z 
pejsam i. Zam yka s ię  drzwi przed faktyw ny­
mi m ieszczaninam i budzącym i s ię  do no­
w ego życia pragnącym i poznać drogę p o  
której by m ożna kroczyć do o b ję c ia  w ła­
ściw eg o  stanow iska w odrodzonej Ojczyź­
nie. Widocznie piętno w stydu i hańby sta ­
ło  s ię  tych panów  przyw arą ducha.

Majątki żydowskie do parcelacji
Jak już donosiliśmy rozporządzeniem R a­

dy Ministrów uchwalono wykaz majątków, 
podlegających przymusowemu wykupowi w 
r. 1927. Wykaz obejmuje 3 0 pozycji i 
przewiduje na przymusowy wykup na cele 
parcelacji ogółem 49661 ha,

W sńsie tym figuruje również kilka mą- 
jątków 'żydowskich.

I tak podlega przymusowemu wykupowi

205 ha z majątku Świck — Wilłowiczow- 
ski (pow. Augustowski) Ignacego Hulanickie­
go, Judela Mereckiego i Jankiela Be- 
ntakobi:

100 ha z majątku w gminie Lu beza pow. 
Styżowski) Chaskela Wollecha:

200 ha z majątku Kisorycze Abrahama 
Kelbera i Bera Towbima.

Witajcie nam Hallerczycy!
Z  in ic ja ty w y  p. re d . J a n a  M a ty s ia k a  

i k ilk u  H a lle r c z y k ó w  o d b y ło  [s ię  w  r e ­
d a k c ji  „ G ło s u  N a ro d u " w  n ie d z ie lę  27 
lu te g o  b r . w  p o łu d n ie , k o n s ty tu u ją c e  
s ię  z e b r a n ie  p rz e d w s tę p n e , n a  k tó re m  
w y b ra n o  ty m c z a so w y  w y d z ia ł, m a ją c y  
n a  c e lu  u s ta lić  p rz e d w s tę p n e  w y ty c z n e  
z d z ie d z in y  o r g a n iz a c ji .

Z e b r a n ie  z a g a ił p. re d . J a n  M a ty a s ik , 
k tó r y  w  s w o je j m o w ie  w sk a z a ł ja k o  c e l 
z w ią z k u , p ie lę g n o w a n ie  tr a d y c y j w s z y ­
s tk ic h  ty c h  o d d z ia łó w , k tó r e  w  w a l­
k a ch  o n ie p o d le g ło ś ć  s t o ją c  p o d  w o ­
d z ą  g en . H a l le r a  d o rz u c iły  ró w n ie ż  p a ­
r ę  c e g ie łe k  p o d  b u d o w ę  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j ;  p. r e d a k to r  M a ty a s ik  p o d k r e ś li ł  
p rz y te m , że  to  p o w in ie n  b y ć  Z w ią z e k  
apolityczny.

I tu  z d a je  m i s ię , ż e  r e d a k to r  M a ty a ­
s ik  p o s z e d ł o d ro b in ę  za  d a le k o , a  to  
w  s z la c h e tn e j t r o s c e ,  a ż e b y  p rz e z  p a r -  
ty jn ic tw o  p o lity c z n e  Z w ią z e k  w  s w o je j 
d z ia ła ln o ś c i n ie  u s ta ł. T a  tr o s k a  je s t  
zu p ejjp ie  z ro z u m ia ła  i u z a sa d n io n a , a le  
H a l le r c z y c y  ja k o  w o js k o w i n ie  m o g ą  
z o s ta ć  z u p e łn ie  „ a p o lity c z n y m i" , le c z  j e ­

d y n ie  p o w in n i ty lk o  ta k  b r a ć  i o c e n ia ć  
p r z e ja w y  ż y c ia  p o lity c z n e g o , ja k  • k a ż d y  
w o js k o w y  j e  p ó jm o w a ć  p o w in ie n , a  to  
ty lk o  z e  s ta n o w is k a  męża stanu o c e ­
n ia ją c e g o  p r z e ja w y  ż y c ia  p o li ty c z n e g o  
jedynie z p u n k tu  in te r e s u  c a łe g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a  m a ją c  jedynie in te r e s  p a- 
t r ia e  o jc z y z n y  c a łe j a n ie  in te r e s  p o li­
ty c z n y  p a r t ji  n a  o k u , ja k  to  r o b i zw y ­
k le  p a r ty jn ik  p o lity c z n y ; i ty lk o  s t o ją c  n a  
te m  s ta n o w is k u  H a lle r c z y c y  M o g ą  w ie ­
le  d o k a z a ć . W s z y s tk ie  p a r t je  p o li ty c z n e  
w  n a sz e m  s p o łe c z e ń s tw ie  p o w in n e  b y ć  
o b je k ty w n ie  o c e n ia n e , ja k o t e ż  ic h  p lu ­
sy  p o w in n e  b y ć  z e s ta w io n e  z m in u sa m i. 
H a lle r c z y k , ja k  k ażd y  ż o łn ie rz  p o w i­
n ie n  s tu d jo w a ć  p r z e ja w y  p o lity c z n e g o  
ż y c ia , ta k  ja k  le k a r z  c h o ro b y  s tu d ju je .. 
A lb o w ie m  d o b ry  p s y c h ja tr a  d la  w y k o ­
n y w a n ia  sw e g o  z a w o d u  n ie  k o n ie c z n ie  
p o tr z e b u je  b y ć  sam  w a r ja te m . W id z im y  
ż e  m a rs z a łe k  F o c h  ja k  i in n i g e n e r a ło ­
w ie  fra n c u s c y , a n g ie ls c y , a m e ry k a ń s c y  
i in n i n ie  p a tr z ą  n a  to , k to  j e s t  u r z ą ­
du, c z y  p ra w ic a , cz y  le w ic a , a le  ro b ią , 
sw o je ; b io r ą  w ię c  p o li ty k ę  ze  s ta n o w i­
s k a  m ę ż ó w  stan u , i w ie d z ą  ja k o  ta c y ,
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dobro całego państwa w y m a g a  od 
Jńch. a ż e b y  oni tylko p iln ie  ć w ic z y li i 
tylko p ra w a  s łu c h a li ,  i ż ą d n y ch  e k s p e ­
ry m e n tó w  n ie  u rz ą d z a li.

I na te m  s ta n o w is k u  p o w in n i s ta n ą ć  
"Wszyscy H a l le r c z y c y ; o d n o s ić  s ię  z ja k  
n a jw ię k s z ą  lo ja ln o ś c ią  i sz a c u n k ie m  do 
ka-żdego p ra w o w ite g o  rz ą d u , b e z  w z g lę ­
du na to , cz y  to  le w ic o w y , cz y  c e n tr o -  
wy 5 cz y  p ra w ico w y , a front zwarty 
Stworzyć p r z e c iw  a n a r c b ji ,  i z a p o c z ą t­
k ow ać a k c je  o d ro d z e n ia  s p o łe c z e ń s tw a .cl§

T eg o  b y *  H a l le r c z y c y  n ie  m o g li d o ­
k o n a ć , g d y b y  s to s o w a li s ię  do h a s ła  
»ap o l i t y c z n o ś c i Z a s a d n i c z a  i b a rd z o  
d o b ra  m y śl p. r e d a k to r a  M a ty a s ik a  da 

m o je m  z d a n ie m  o k r e ś lić  tr a fn ie j s ło ­
w em  : „nadpolityczność"

W yrażeń ja k  „apolityczność” używa i 
się tylko wówczas, gdy się chce wszy­
stkim dogodzić i za wszelką cenę uni­
knąć tarć. Co się tyczy [tarć, to nie na­
leży ich szukać, tam gdzie są niepo­
trzebne, ale nie należ}7 ich też za wszel­

k ą  c e n ę  u n ik a ć , a je d y n ie  ty lk o  ty le ,  
o ile  to  g o d n o ś c i sp ra w y  n ie  u w ła ­
cz a  i g o d n o śc i o s o b is te j.

N a sz e m  p ie rw s z e m  h a s łe m  o b e c n ie  
p o w in n o  b y ć : sk u p ie n ie  s ię  c e le m  z u ­
p e łn e g o  o d ro d z e n ia  d u c h o w e g o , ta k  ja k  
to  u c z y n ił K m ic ic .

G d y b y śm y  d ą ż y li do te g o , a b y  w sz y ­
s tk ic h  z a d o w o lić , to  m o g lib y ś m y  w y jś ć  
n a  te m  ta k  sa m o , ja k  te n  m ły n a rz , k tó ­
ry  p ę d z ił ze  sy n e m  o s ła  na ja r m a r k  i 
c h c ia ł w s z y s tk im  d o g o d z ić  ! «

A le  ty m c z a se m  p o d z ię k u jm y  B o g u , 
że ta k a  p la c ó w k a  p o w s ta je  w K r a k o ­
w ie . H a s ło  o b e c n e  p o w in n o  b rz m ie ć  : 
„ D ru g a  ż e la z n a  B ry g a d a , H a lle r c z y c y , 
M u rm am  z y cy , K a n io w c z y c y  i O c h o tn i­
cy  ! B a c z n o ś ć !  do s z e r e g u !“ W  Im ię  
B o ż e  do p ra c y , z ta k im  z a p a łem  ja k  w  
s ie rp n iu  19 1 4  ro k u . W ó w c z a s  s z ło  o 
n ie p o d le g ło ś ć  P a ń s tw a , o b e c n ie  id z ie  o 
p ra w o rz ą d n o ś ć  w  s p o łe c z e ń s tw ie .

J a n  K o z ic k i .

Co się dziele zagranicę!
Iidarności eu rop e jsk ie j", natury defenzyw nej

P rz e d  s p o t k a n ie m  m in .  Z a l e s k ie g o  

z e  S t r e s e m a n n e m .

W  wyniku konferencji posła n ie­
m ieckiego w W arszaw ie z berlińskiom i k o ­
lami urzędowemi, próba wznowienia roko­
wań handlow ich  poisko-niem ieckich ze Stro­
by Niem iec nie zostanie podjęta. Inform acje 
jakie R auscher udzielił [o nastrojach rządu 
Polskiego, m ają w skazyw ać na bezcelo w o ść 
takiej próby. W obec tego Ik z ą  się w b e r ­
lińskich kołach nolitycznych, że z okazji 
najbliższej ses ji R ad y  Ligi Narodów o d b ę­
dzie się w Genew ie konferencja między 
Stresem annem  a ministrem Zaleskim , w 
Rząsie której znaiez!one zostanie może w yj­
c i e  z o becn ęj sy tu acji.

Z b l iż e n ie  p o ls k o - a n g ie l s k ie .
D onoszą z Londynu na tem3t zbliżenia

angielsko-polskiego, że zbliżenie to polega 
na tem, iż Anglja zmierza do utworzenia „so -

Z całej Polski.
Iłe dzieci uczęszcza do szkół w Pol­

sce ?  O s ta tn io  o b lic z o n o , że w P o ls c e  
ZRa jd u je  s ię  c z te r y  m il jo n y  d z ie c i w  
w iek u  sz k o ln y m , z te g o  do s z k ó ł u c z ę ­
sz c z a  2 ,9 9 7 1 6 0  tzn . 76  p r o c e n t  z o g ó l-  
neJ l ic z b y  d z ie c i w  w iek u  sz k o ln y m .

Procesy komunistyczne. W  B ia ły m ­
s to k u  r o z p o c z ą ł s ię  p r o c e s  o u p ra w ia - 
Ule a g ita c ji  'k o m u n is ty c z n e j p rz e c iw  36 
o so b o m , w Z a m o ś c iu  p r z e c iw  4 5  o s o ­
bom , w  K o b ry n iu  r o z p o c z n ie  s ię  4. 
b^arca p r o c e s  p rz e c iw  36  o s o b o m  o s k a r ­
żo n y m  o d z ia ła ln o ś ć  k o m u n is ty c z n ą . W

1 z e ść iu  nad  B u g ie m  zap ad ł o n e g d a j 
^ T r o k  p rz e c iw k o  24  o sk a rż o n y m  o a g i-  
- ację  k o m u n is ty c z n ą  i p o d b u rz a n ie  lu ­
d n o śc i w ie js k ie j  .p rz e c iw  w ład zo m . D z ie -  

sk a z a n o  na 3 la ta  w ię z ie n ia , o. 
, 1 1 p ó ł ro k u  w ię z ie n ia  z z ą m ia n ą  n a

m  P o p ra w y , d w u d z ie s tu  u n ie w in n io ­no, 
d z ie c k oz e 'Z - Z * r z e m a  głowami. [D o n o sz ą  

w s na W ile ń s z c z y ź n ie ,  iż  w e
L Arl J e on a  z w ło ś c ia n e k  p o w iła  d z ie c k o . 
rnH a‘Ce ê M m e n e m  n a tu ry . D z ie c k o  u- 
ż v ł ZOne . mj a ł °  t r z y  g ło w y  i m im o  to  
f l r ? '  - Śm ' e r ć  n a s tą p iła  d o p ie ro  p o  pól 
o ; rln -r’ m ie js c o w y  -le k a rz  z ro b ił  z d ję ­
c i  fo to g r a f ic z n e  d z ie ck a .

w obec propagandy so w ieck ie j i przeciwko 
sow ieckim  planom na przyszłość. Zerwanie 
rokow ań polsko-niem ieckich w zbudziło w 
Anglji nieufność do obecn eg o  rządu nie­
m ieckiego. Rów nież kapitał am erykański in­
teresu je się obecn ie  P olsk ą i można liczyć 
się z dojściem  do skutku pożyczki polskiej 
w Ameryce.

P rz e d  p o w s ta n ie m  w M a c e d o n ji .
Belgradzka „P olitika" d onosi z Sofii, że 

odbyła się tam tajna konferencja m acedoń­
skich rew olucjonistów  pod przewodnictwem  
znanego generała Protogerow a. M iano tam 
postanow ić w szczęcie pow stania w południo­
w ej Serb ji w pierwszych dniach kwietnia. 
W  tym celu w ysłano kilkudziesięciu mężów 
zaufania do. szehegń m ięjy  pWęści^ między 
innymi do T irąny i Rzym ą, którzy m ają 
utrzymać kontakt z organizacją pow stań­
ców . Szczególny nacisk  kładzie się na s to ­
sunki z Albanią.

Kronika krakowska.
P. T. Prenumeratorów, którzy nie 

uiścili przedpłaty za 1-szy kwartał br. 
wzywamy gorąco do spełnienia swego 
obowiązku, zwlekanie bowiem z uisz­
czeniem zaległyćh prenumerat nie tyl­
ko naraża nasze wydawnictwo na do­
tkliwe straty, ale i utrudnia sprawną 
propagandą idei odźydzenia Polski. 
Nie wątpimy, iż apel nasz będzie na­
leżycie oceniony i wprowadzony w 
czyn.

Komitet Główny Akcji Katolickiej w 
Warszawie, podaje do w iad om ości, żc w 
dn ach 7 8 i 9 m arca rb. stosow n ie do 
zapowiedzi um ieszczonej w iiśc ie  pasterskim  
J . Em . Ks. Kardynała R akow skiego do du­
chow ieństw a i wiernych A rchidiecezji W a r ­
szaw skiej odbędzie się Kurs Instrukcyiny 
dla działaczy katolickich D jecez ji W arszaw ­
skiej w spraw ie Ligi Kato! ckiej. Kurs od by­
w ać się będzie w sali T eologicu m  U niw er­
sytetu W arszaw skiego, Traugutta 1, w g o ­
dzinach od 10 -ej rano do 1 -sze j pp, i od 
4  i pół do 7 -e j w ieczór.

Kurs otworzy J. Em. Ks. Kardynał R a ­
kow ski dnia 7-go  m arca o godzinie 1 0 -e j 
rano. W śród referentów  figurują: J. E. ks. 
Biskup Kubina, Ks. Dr. A. Szym ański —  
prefekt Uniw. Lub., ks. prałat M arceli G o ­
dlew ski, poseł B łaże je wicz i inni. W  W . 
Księża i delegaci orgaaizacy j, pragnący 
w ziąść udział w Kursie, zech cą zgłaszać się

do Sekretarjatu  G eneralnego Akcji K atoli­
ck iej M iodowa 17 m. 12 po im ienne leg i­
tym acje upow ażniające do udziału w k u r­
sie. L iczba uczestników  ze względu na p o ­
m ieszczenie je s t ograniczona. Przyjezdnym  
uczestnikom  w ydaw ane będą zaśw iadczenia 
na ulgi pow rotne na k olejach  państwow ych.

Pałac sprawiedliwości w Krakowie.
Sp ecja lna  kom isja sądow a i budow lana o d ­
była onegdaj iustracię gm achu w ięzienia 
św . M ichała przy ul. Senack ie j. K om isja 
stw ierdziła, że skrzydła budynku grożą za­
waleniem . tak iż kilkudziesięciu w ięźniów  
musi b y ć  przeniesionych do innych cel. Z 
pow odu przepełni.enia w ięzień krakow skich 
zostaną oni w ysłani Częściow o do zakładu 
.karnego w W iśniczu, a częściow o do in ­
nych w ięzień w P o lsce . K om isja stw ierdzi­
ła dale j, że w eg ó le  budynek więzienny w 
K rakow ie ze względu na ogólne zniszcze­
nie murów nie nadaje s ję na pom ieszczenie 
w ięźniów. Z aznaczyć należy, że prezydjum 
sądu ap elacy jnego  w Krakow ie jeszcze 
przed kilku laty zw róciło się do rządu o 
kredyty na budow ę Pałacu  Sp raw ied liw oś­
ci i gm achu w ięziennego w K rakow ie.

— — ~Ą,»-
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Z a k ła d  S to la rsk i.

Stefana Morajki.
Kraków Podgórze ul. Lwowska 1. 42.

i-.

Kino Sztuka.
N ajp otężn ie jsze i najw iększe arcydzieło 

film owe św iata wytwórni „Ufy“ .

Metropolis.

Kino Wanda
W s p a n ia ły  d r a m a t  e g z o ty c z n y

Królowa puszczy
p o n a d to  2  a k to w a  k o m e d ja

Przed ślubem do kozy.

Kino Promień 
T a m ,

gdzie pieprz rośnie
B r a w u r o w a  k o m e d ja  w  1 0  a k t a c h .

Kino Reduta.
N a jw s p a n io ls z e  a r c y d z ie ło  ( f i lm o w e

Bogowie, ludzie 
i zwierzęta.

P o n a d t o  2  a k to w a  k o m e d ja .

Reklame dźwignią 
handlu!

• M )  '  ̂
FORTEPIANÓW
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jEnzym alt
nowy, znakomity preparat słodo­
wy, używany przez piekarzy jako śro­
dek wzmacniający działalnośćV T Z .I11U V .1I 1 L4J  u i . ł u i u i n w g v <

drożdży i wpływający dodatnio 
na jakość pieczywa.

Enzymalt
prtyspiesza proces wypiekania oraz spra­
wia, że pieczywo jes t  pulchne i pizez dluż- 
s*y czas utrzymuje się  w stanie świeżym. 
Pieczywo przy użyciu

Enzymaltu
jest łatwiej strawne, smaczniejsze i poży­
wniejsze, aniżeli zwykle.

Wyrabia

Krakowski Browar Jana Gotza, 
Kraków, ulica Lubicz 1 .17 . •

«gB.

RESTA U RA CJA  
kolejowa I. i II. ki.
wKrakowie na Dworcu Głównym 
otw arta p rzez  ca łą  r.oc ■ dzień
p o le c a  P . T .  p o d ró ż n y m  n a jle ­
p sz e  i n a js m a c z n ie js z e  p o tra w y , 
zn an e z d o b r o c i w  c a łe j P o ls c e .  
K u c h n ia  p o d  z a rz ą d e m  z n a n eg o  
m is trz a  k u lin a rn e g o  o s ła w ie  eu ­
r o p e js k ie j .  T u  m o żn a  p r z y je ­
m n ie  s p ę d z ić  c z a s , c z e k a ją c  na 

o d e jś c ie  p o c ią g ó w .
Szybka obsługa. Ceny bardzo nizkie.
O liczne odwiedziny P, T . Publiczności 
uprasza Z A R Z Ą D .

B ro w ar O k ocim sk i
li
mi17£'J
m

poleca swoje wyroby:

Marcowe
Eksportowe

Porter.

I I

-M'Ą/l}

m

Sw ój do sw ego po sw oje.

S A N A T O R J U M  |
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA ■

W Z A K O P A N E M  I
Telefony: Zarząd 2, Portjer 7.

Pod kierownictwem Dra med. Ludwika Fischera.
O tw a r te  c a ły  r o k  d la  o só b  w y m a g a ją c y c h  le c z e n ia  w z g l. o d p o cz y n k u . £  
C e n y  w ra z  o p ie k ą  le k a r s k ą  od  15 z ł. S z c z e g ó ły  w ilu s tro w a n y c h  p r o -  ^
s p e k ta c h , k tó r e  w y s y ła  n a  k a ż d e  żąd an ie  

• • • • •
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KTO CHCE
tanio zaopatrzyć się w płótna bieliźniane, pościelo­
we, bieliznę stołową, męską, konfekcję i t. p.

Ten spieszy do  
Hurtowni b ław atno-galanteryjnej Zw iązku  
Ekonomicznego Spółdzielni Kółek Rolniczych

Kraków, ulica Wiślna Na 8.

fldres Redakcji i Administracji;
Kraków, pl. Matejki J. 7. I. p.

Telefon nr. 4270 — Konto czek. 405.585

Oddziały; Lwów, Rozwój, Legionów3. 1. p.w podworcu 

na prawo. Poznań, Kirschkowa, Gwarna

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Z a  1 w ie rs z  m m  —  O g ło s z e n ia  zwy­
k łe  zł. 0 20. N a d e sła n e  z ł. 0 ’40. D z ia ł e k o n o m ic z n y  i k o m u ­
n ik a ty  z ł. 0 -80. I - s z a  s tr o n a  i in n e  te k s to w e  zł. O-80. Ogł. 
św ią t. 50  p r o c e n t  d ro ż sz e . D la  u rzęd n . p a ń stw o w . e m ę r. 

r o b o tn  in w al. i p o sz . p r a c y  ra b a t .
C E N Y  P R E N U M E R A T Y : m ie s ię c z n ie : Ł 3 5  zł.

k w a rta ln ie : 4 .—  zł.
W  A m e r y c e  p re n u m e ra ta  ro c z n a  6  d o la ró w ,

C e n y  z ro z u m ie ć  n a le ż y  w ra z  z d o s ta w ą  do dom u.

Rozszerzajcie „Hasło NarodoweU I

N A J L E P S Z Y  K O N I A K  F R A N C U S K I  

w oryginalnych flaszkach do Polski importowany
I. & F .  M A R T E L L

R ok założenia 1715.

Str. 8.

Czy wiecie ż e ...
. . .P a r la m e n ta rz y s ta  a m e ry k a ń s k i B e r ­

g e r  w  m o w ie , w y g ło s z o n e j w  Iz b ie  d e ­
p u to w a n y c h  w  W a s z y n g to n ie , o św ia d ­
c z y ł co  n a s tę p u je :  O s ta tn ia  w o jn a  b y ła  
n a jw ię k s z e m  n ie s z c z ę ś c ie m , ja k i e  k ie d y  
n a w ie d z iło  b ia łą  r a s ę . K o sz to w a ła  £ 4 0 0  
m ilja rd ó w  d o la ró w . Z a  te  p ie n ią d z e  m o - 

j n a  b y ło  k a ż d e j ro d z in ie  w S ta n a c h  
Zjednoczonych i W K a n a d z ie , w  A n g lji ,  
F r a n c j i ,  S e l g j i ,  w  N ie m c z e c h , R o s ji  i 
A u s t r j i  d ać d om  w a r to ś c i 2 5 0 0  d o la ró w  
z e  s p r z ę te m  i o g ró d k ie m . Z a  p o z o s ta łe  
p ie n ią d z e  m o g lib y ś m y  k u p ić  c a łą  F r a n ­
c ję  i B e l g ję  ze  w s z y s tk ie m  co  p o s ia d a ­
j ą  w a r to ś c io w e g o , od  k o ś c io łó w  do 
tra m w a jó w . J e ż e l i  su m ę 4 0 0  m ilja rd ó w  
d o la ró w  s to p ić  n a  s z ta b y  c z y s te g o  z ło ­
ta , w a ż y ły b y  o n e  800  m iljo n ó w  k ilo g r a ­
m ó w . D o  p rz e w ie z ie n ia  te g o  z ło ta  tr z e -  
b a b y  u ż y ć  80  ty s ię c y  w a g o n ó w , c z y li 
16 0 0  p o c ią g ó w  p o  50  w a g o n ó w  k ażd y . 
T y le  w y d a ły  p a ń stw a , a b y  m iljo n y  lu ­
d zi a lb o  u ś m ie r c ić , a lb o  n a  ż y c ie  c a łe  
o k a le c z y ć , a p o s tę p  c y w ila z a c ji  i k u ltu ­
r y  c o fn ą ć  o d z ie s ią tk i  la t  w s te c z .

...W N ie m c z e c h  z a c z ę to  w y ra b ia ć  l e t ­
n ie  k a p e lu s z e ... z d rzew a.

— o —
...W e  F r a n c j i  p rz e p ro w a d z o n o  s t a ty ­

s ty k ę  p só w : je s t  ic h  o k o ło  9 m iljo n ó w .

...N a jw ię k sz y  z e g a r  św ia ta  u m ie s z c z o ­
n y  j e s t  n a  p e w n e j fa b r y c e  w  J e r s e y  C i­
ty  (U . S . A .)  W ie lk a  w z k a ż ó w k a  m a 
p r z e s z ło  6 m e tró w  d łu g o śc i i w aży  288  
k g .

...N a S a h a r z e  z n a jd u je  s ię  o sa d a  S a -  
ch i, l ic z ą c a  z a le d w ie  100  m ie sz k a ń c ó w , 
k tó r e j w s z y s tk ie  d om y  zb u d o w a n e  są  
z so li .

. . .N a jk o s z to w n ie js z ą  lin j ą k o le lo w ą  
św ia ta , j e s t  l in ja  M e x ic o  - G u l :  sz y n y  
p o d ło ż o n e  s ą  m a n o n ie m , s t a c je  f  z b u d o ­
w a n e  z b ia łe g o  m arm u ru , g d y ż  ca ły  te n  
m a te r ja ł  z n a jd o w a ł s ię  p o d c z a s  b u d o w y  
w  z n a cz n y ch  i lo ś c ia c h  n a  m ie js c u  

—  o —

...A m e ry k a n k a  dr. C o o le y  o b lic z a , że 
s ią d e m d z ie s ię c io le tn ia  A m e ry k a n k a  p o ­
c h ło n ę ła  od  u ro d z e n ia  3 0  w o łó w , 100  
k ró w , 2 0 0  b a ra n ó w , 5 0  św iń , 2 4 0 0 0  ja j ,  
3 0  ty s ię c y  o s tr y g  i 5 to n  ch le b a . M ę ż ­
c z y ź n i m a ją  je s z c z e  le p s z y  a p e ty t. Z  
p o w o d u  ta k  „ in te n s y w n e g o "  je d z e n ia , 
o ra z  z p o w o d u  fa łsz o w a n ia  p ro d u k tó w  
sp o ż y w c z y c h  A m e ry k a n ie  zd a n ie m  m r. 
C o o le y  c ie r p ią  n a  lic z n e  c h o r o b y  d z ie ­
s ią tk u ją c e  lu d n o ść .
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